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monarsze rad co do chwili stosowuój i 
politycznych warunków wypowiedzenia 
wojuy“ — „że kanclerz jedynym być 
może doradzcą cesarza co do kwestyi 
potrzeby wojny, a szef sztabu jeneral- 
nego jemu najpierw referować musi co do 
puuktu odpowieduiój chwili.“

„Fręis. Ztg.“ zauważa dalój jeszcze 
ae swój strouy, że owego celu uświetnie­
nia osoby kanclerza i dowiedzenia abso- 
lutnój jego niezbęduości nie zdołają za­
kryć nawet i gęste obłoki kadzidła zuży­
tego na cześć obecnego cesarza — „orła 
wzbijającego się naprzeciw słońcu.“

Organ p. Richtera przechodzi nastę­
pnie do rozbioru zaczepek skierowanych 
w broszurze przeciw wi luomyślnemu stron­
nictwu. Mowa tam n. p. o „kanałach 
skierowanych z wolnomyśluego gniazda 
szczurzego“ ku cesarzowi Fryderykowi — 
o „szybkim napadzie rabusiowskim“ wol- 
nomyślnych za czasów jego panowania, 
co zapewne ma oznaczać zuane wycieczki 
przeciw ministrowi Puttkamerowi. Bro­
szura głosi o „politycznóm baukructwie“ 
wolnomyśluego stronnictwa. — Jedynóm 
stronnictwem niemieckióm, uraiejącóm się 
zdaniem autora broszury zualeść na wy­
sokości czasu i prawdziwego patryoty- 
zmu, jest stronnictwo narodowo-liberalne. 
„Koeln. Ztg.“ dziękując autorowi za ta­
kie uzuanie narodowo-liberaluego obozu, 
zauważa przytóm, że zdradził on stano­
wisko swe i charakter polityczny przez 
używanie pewnej liczby cudzoziemskich 
wyrażeń — jako i przez nadmierną swą 
niechęć dla największój części prasy nie­
mieckiej. Sam autor zresztą zwie się 
„starym dyplomatą,“ pragnącym pouczyć 
i oświecić „młodego przyjaciela.“

Poznań, 6 września.

Nowy pamflet polityczny.
W nakładzie księgarni Ryszarda Wil- 

helmi w Berlinie (znanój już z wydania 
tyle głośnego panifletu na cesarza Fryde­
ryka : „Auch ein Programm aus den 99 
Tagen“) ukazała się nowa broszura, nie 
wymieniająca nazwiska autora, p. tyt.: 
rIn neuer Zeit. Wallende Nebel und 
Sonnenschein.“

„Köln. Ztg.“ w również tajemniczy 
sposób, jak za ukazania się pierwszego 
panifletu, poczyna już znowu przebąkiwać 
o tero — że autor nowego utworu jest 
„jeduym z wtajemniczonych“ — że mąż 
ten znakomity „posiada klucze od nłeje- 
dnój ukrytój szufladki najuows-.ój historyi“
— że mogąc ją studyować z najbliższej 
blizkości pojmuje jaknajdokładuiój zwią­
zek tajemny wszelkich faktów i wy­
padków.

Jakkolwiekbądź jednak może się o tem 
rozpisywać półurzędowy organ koloński
— nikt mimo to pozostać nie może w 
błędzie co do tego puuktu — że nowa 
broszura jest po prostu pamfletem skie­
rowanym przeciw pamięci cesarza Wil­
helma — tak jak owa pierwsza zawie­
rała najdrażliwsze wycieczki przeciw ce- 
sarzowój Fryderykowój a zarazem i zga­
słemu jój małżonkowi.

Autor broszury „Inueuer Zeit“ oświad­
cza np., że w kołach dworskich za pano­
wania cesarza Wilhelma ton ogólny na­
dawały pewne żywioły — które w niemiły 
sposób pachniały ujeżdżalnią i nie mogły 
uchodzić za pierwowzory najlepszego 
stylu. Sam cesarz Wilhelm nie poznał 
się na dziwnym kierunku, w jakim rozwi­
jało się towarzystwo dworskie — lubo 
widzieli to wszyscy inni, zmuszeni do 
milczenia z pietestycznych względów. Owe 
żywioły, niedające się pogodzić ze zasa­
dami szlachetnej formy i obyczajów, stały 
się niebezpiecznym wzorem dla młodych, 
wrażliwych a skłonnych do naśladowni­
ctwa generacji. — Dalój miała się osta- 
tniemi laty życia cesarza Wilhelma oka­
zać dążność do zachowywania miłego 
„status quo,“ do zatrzymywania wysłużo­
nych starych wojskowych na dotychcza­
sowych ich stanowiskach — a ztąd miała 
powstać niejedna niekorzyść dla armii 
pod względem jój ruchliwości i gotowości 
do boju.

Autor idzie dalej jeszcze w swych 
twierdzeniach. Oto sędziwy cesarz stał 
się w końcu niezdolnym do ponoszenia 
trudów kampanii; ponieważ zaś boleść 
monarchy odsuniętego od placu boju naj- 
fatalniój mogła była wpłynąć na jego 
zdrowie — przeto trzeba było unikać 
wojny i cofać się przed nią nawet i ze 
względów zupełnie niepolitycznych. W sku­
tek tego zaś, że rząd liczyć się musiał 
z tego rodzaju bolesnemi i diaźliwemi 
względami — nie posiadał on w kiero­
waniu zewnętrznej polityki na zawołanie 
owój 'wolności koniecznej do prowadzenia 
wojny w sposób najskuteczniejszy i naj- 
ciętszy. Autor oświadcza dalej, że cesarz 
Wilhelm, który panował po za zwykłą 
miarę ludzkiego panowania, był mężem 
jednego dnia (t. j. żyjącym już z dnia na 
dzień) — a w obec obawy, że następca 
tronu jak najzupełniój przeobrazi ze­
wnętrzną i wewnętrzną politykę państwa, 
powstało w niemieekiój polityce pewue 
ochrömienie, pewna zbytnia fbojaźliwośó 
w obec zagranicznych gabinetów.

„Freisinnige Zeitung“ streszczając po­
wyższe wywody autora broszury zauwa­
ża, że koniec końcem przedstawia on 
cesarza Wilhelma w ostatnim okresie 
panowania jako monarchę równie niezdol­
nego do sprawowania rządów — jak 
swego czasu przedstawiał ciężko chorego 
cesarza Fryderyka. Organ p. Richtera 
kładzie nacisk na to, że tak jak wówczas, 
tak i teraz pociski wymierzone przeciw 
zmarłemu monarsze owinięto we frazesa 
pozornój czci i podziwu — a pochlebstwa 
te brzmią tem wstrętniój, im jaskrawiój 
one stoją w przeciwieństwie do ostate­
cznej treści i iutencyi broszury.

Zdaniem „Freisinnige Ztg.“ nie za­
sługuje też powyższa broszura bynajmniój 
na pewne uwzględnienie i ekskulpacyą 
dla tego tylko — że napisaną jest wido­
cznie ku uświetnieniu osoby kanclerza 
niemieckiego, ks. Bismarcka „niezbędnego 
i niezastąpionego“ „bez którego lud obyć 
się żadną miarą nie może.“

Autor pämfletu w niewątpliwych i 
jasnych terminach daje do zrozumienia 
hrabiemu Waldersee — „że nie ma on 
ani obowiązku ani prawa do dawania
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mouy, dla kilkuset, kilku lub kilkuuastu 
tysięcy marek. „Orędownik“ daleki jest 
od rzucenia kamieniem na ludzi, którzy 
W ten sposób powiększają majątek naro­
dowy — ale za to żąda, abyśmy przy- 
najmuiój

zlikwidowali nasze szumue hasła i 
zaklęcia, abyśmy się sami nie okła­
mywali a postawili sobie takie za­
sady, dla których sami będziemy mieli 
poszanowanie.

Epilog, powtarzający się kiedy nie­
kiedy w „Orędowniku“ jest taki:

„Średnie i niższe warstwy to ro­
zumieją, one dzsiaj czytają i myślą, 
nie dadzą się łudzić i będą musiały 
szukać innych torów, aby nie stra­
cić w końcu wiary w siebie i w 
Boga.... Jakżeż ci panowie politycy 
chcą, aby mieszczauie i chłopi szli 
ua wybory z ochotą i tracili czas dla 
samych zawodów ?“

Tyle „Orędownik,“ który następny 
swój artykuł o wyborach w Kościauie 
kończy tym samym pesymizmem: niech 
każdy robi, co mu się podoba, bo na tóm 
sprawa publiczna nic nie zyska, ani tóż 
nie straci.

Oddaliśmy wiernie myśl „Orędownika, 
ą piszemy sine ira bez uprzedzenia, bo 
to dla nas przedmiot zbyt ważny.

Nie możemy się żadną miarą zgodzić 
ua konkluzyą „Orędownikową“, aby zli­
kwidować nasze hasła i zastąpić je no 
wemi.

Jak Kościół nasz święty nie może 
nigdy likwidować dziesięciorga przykazań 
Bożych, ani pięciu przykazań kościeluych, 
chociaż jest bardzo wielu takich panów 
Piotrów, Pawłów i Michałów, którzy sobie 
z tych przykazań nic nie robią — tak 
tóż my Polacy (uie myśląc bynajmniój 
porównywać naszych haseł narodowych 
z dekalogiem) nie możemy tych haseł i 
zaklęć odrzucać, a wywieszać innych, bo 
to nie liberya, którą się zmienia według 
upodobania.

Oparcie się o ziemię i stanie na tój 
ziemi jest dla nas kardynalnym waruu- 
kiem bytu, bez którego się nie ostoimy 
żadną miarą. Cieszymy się rozwojowi 
przemysłu, rzemiosł i handlu naszego, ale 
z żalem widzimy, że to młode pacholę 
co wyrasta w młodzieńca, choćby nawet 
zamieniło się z czasem w dojrzałego męża, 
nie obroni sprawy naszój nawet po mia­
stach. Do utrzymania bytu naszego po­
trzeba nam ziemi, czy to we formie 
większych posiadłości, czy mniejszych go 
spodarstw. Że prasa nawołuje do utrzy 
mania tój ziemi w rękupolskióm, że używa 
haseł i zaklęć, to rzecz tak prosta, jak to, 
że kapłani co niedzielę i co święto z ambon 
nawołują do przestrzegania przykazań 
bożych.

My się nie godzimy na konkluzyą „Orę­
downika“, jak się nie godzimy na ton, w 
którym on tę sprawę traktuje, a najnie- 
zawodniój uie moglibyśmy się zgodzić na 
zasady, któreby ua gruncie tój likwida­
cyi wyrosły. Jakieżby one mogły byc r 
Ozy może takie: ziemia to towar, który 
można sprzedawać według upodobania, a 
nawet należy sprzedać kolonizacyi, jeśli się 
przez to powiększy majątek narodowy o 
kilka tysięcy marek“.

Niech nas Pan Bóg broni od takich 
zasad.

Z onóm rzucaniem kamieniami lub 
uie rzucaniem, sprawa jest trudna, nie 
da się szablonowo załatwić. W każdym 
razie nie wolno nam odstąpić od zasady, 
określonój onemi hasłami i zaklęciami, że 
ziemia jest podstawą bytu narodowego, 
zwłaszcza naszego, bo my ani nie Rzy- 
mianie, którzy ze swego forum rządzili 
światem, ani nie Anglicy, którzy na 
ciasnym obrębie swej „city“ trzymają w 
ręku handel pół świata, jeśli nie więcój. 
Sprzedaży ziemi ojczystój w ręce innople- 
mieńców a mianowicie w ręce pruskiej 
komisyi kolonizacyjnój, z których jój już 
nikt nie wydobędzie, nigdy pochwalać nie 
możemy i nie pochwalamy.

Nad właścicielem, który tę ziemię 
świętą sprzedał lekkomyślnie lub byt znie- 
woloDy sprzedać z woluój ręki, aby 
przy subhaście nie wyjść z torbami, mo­
żemy się w niektórych przypadkach lito­
wać w innych mamy obowiązek przy­
pomnieć ogólne zasady, któremi się spo­
łeczeństwo nasze kierować winno i wy­
razić żal, że się jednostki temi zasadami 
nie kierują.

My wiemy, ze „Orędownik“ te za­
sady szanuje, że siła złego, które się 
u nas dzieje, pcha go i unosi częstokroć 
do wypowiedzenia zdań, których nie 
trzeba brać cum grano salis, tak też i 
tutaj sądzimy, że odstąpi od likwidacyi

wszy udaje się na mauewra wojskowe do 
Hanoweru, poczem powraca na zamek 
Fredensborg.

Chryetyania, 5 września. W oko­
licy Besakeru, między Tiondheim a 
Namsos znaleziono flaszkę ze zamazanym 
zapiskiem ołówkowym, według którego 
statek Mirni z Kilouii, pod komeudą ka­
pitana Vóge, który wypłynął na duiu 
31 sierpnia z Archangielska do Amster­
damu , rozbił się na póluocnem morzu 
polarnem.

Ateny, 5 września. Według najno­
wszych doniesień z Krety wojska tureckie 
bez oporu osadziły prowiucyą Selinę, a 
następnie i okolice Rhetymno. Powstańcy 
cofnęli się, a wkrótce spodziewać się na­
leży zupełnego ich poddania.

Carogród, 5 września. Metropolita 
grecki we Warnie Gawryl, który otrzy­
mał był od rządu bułgarskiego rozkaz 
poddania się pod przepisy ustawy o wy­
borach komitetów kościelnych, lub opu­
szczenia terytoryum Bulgaryi, powróci! 
wczoraj tudotąd.

Doniesienia o zatargach wybu liłych 
między chrześcianiuami a muzułmanami 
na wyspach Rodus i Lemnos — również 
jak i pogłoski o żądaniu chrześcian, aby 
wyspy te zamieniono na osobne księstwo 
pod naczelnem zwierzchnictwem sułtana 
— w urzędowy sposób doznały stanowczego 
zaprzeczenia.

Paryż, 6 września. Bouianger wy- 
stósował do p Tirarda pismo, w któróm 
żąda, aby go stawiono przed sąd wojen­
ny, zobowięzując się stanąć przed nim 
natychmiast po jego ukonstytuowaniu się. 
Bouianger dodaje, że gdyby p. Tirard 
nie cbcial zadośćuczynić temu żądaniu, to 
dowodziłoby to, że we wyższych sferach 
obawiają się bezstronnego wotum trybu­
nału wojskowego — a natenczas sprawę 
całą rozstrzygnie najwyższy aąd narodu 
na dniu 22 września.

Londyn, 6 września. Nowym mini­
strem rólnictwa mianowano p. Chaplin, 
który otrzymał jedno z krzeseł w radzie 
ministerstwa.

Monaster, 6 września. Według krą­
żących wieści miał Papież powierzyć 
nuneyuszowi Agliardi w Monachium prze­
prowadzenie informacyi w sprawie wyboru 
Biskupa monasterskiego.

Paryż, 6 września. Krążą tu wie 
ści, że według zapatrywania sfer rządo­
wych skazani przez trybunał senatu mogą 
zdawać oświadczenia co do przyjęcia man­
datu do parlamentu, jeżeli oświadczenia 
te zdadzą za pośrednictwem urzędu ko 
morniczego.

Londyn, 5 września. Według do­
niesienia biura Reutera z Melbourne, ze­
brać tam miano około 4000 funtów szter- 
lingów na strejkujących robotników do­
ków londyńskich. Co wieczór odbywają 
się mityngi, podczas których urządzają 
się demoustracye, wyrażające sympatyą 
dla strejkujących. Podobneż mityngi od­
bywają się w Sydney, Brisbaue, Adelaide 
i Hobbarthown.

Londyn, 5 września. W skutek 
ugody dośzlój do skutku między posiedzi- 
cielami placów i magazynów na wybrze­
żach Tamizy a strejkującymi robotnikami, 
rozpoczęto na nowo robotę na kilku pun­
ktach, a zwłaszcza na tak zw. wielkiej 
„Butlers werft“, gdzie leżą na składzie 
dziesięć milionów funtów herbaty. Na­
dzieja ogólnego zakończenia się strejku 
wzrasta z dnia na dzień.

Londyn, 6 września. Wczoraj po 
południu odbyło się walne zebranie licznie 
zgromadzonych strejkujących robotników 
dokowych, którym p. Burns doniósł, że 
fundusz utworzony ku wspieraniu robo­
tników w ostatnim tygodniu wzrósł wskutek 
nadsełek z Australii aż do 7 tysięcy 
funtów szterliugów. Burns dodał, że skoro 
stowarzyszenia dokowe uleg ą w obecnój 
walce, sprawa toczyć się będzie nie o 6, 
ale o 7 pensów zapłaty za godzinę pracy.

Rzym, 5 września. „Popolo Romano“ 
donosi, że rada jeneralna banku narodo­
wego wczoraj 46 głosami przeciw jednemu 
zatwierdziła ugodę, mocą którój bank ty- 
beryński ma otrzymać fundusze konieczne 
ku ukończeniu rozpoczętych w Rzymie 
budowli. W tejże samej sprawie nara­
dzali się wczoraj panowie Crispi, minister 
skarbu Giolitti i dyrektor banku narodo­
wego. Trudności zdają się być w ogóle 
usunięte.

Kopenhaga, 5 września. Księżna 
kumberlandzka przybyła dziś tudotąd po 
południu, a na pokładzie „Dannebrogu“ 
powitała ją duńska rodzina królewska i 
członkowie cesarsko - rosyjskiój familii. 
Nas*ępnie udano się wspólnie na zamek 
Fredensborg.

Kopenhaga, 5 września. Następca 
tronu rosyjskiego wyjeżdża tu ztąd na 
dniu 12 września, a W. Książę Paweł 
wraz z małżonką na dniu 14 b. m. Pier

* Walne zebranie przedwyborcze 
powiatu nowotomyskiego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 16 b. m. w L w ó w- 
ku o godzinie 11 przed południem w ho­
telu Schillera.

* W Kościanie na waloem zebraniu 
przedwyborczem uchwaloną została jedno­
głośnie następująca lista kandydatów po­
selskich :

Dr. Witold Skarżyński ze Spławia,
Dr. Ludwik Mycielski z Galowa,
Dr. Józef Żychliński z Modliszewka.

Co to loęd.ziie'?
pyta czwartkowy „Orędownik“ i pod tym 
nagłówkiem rozprawia o pewnych hasłach 
i zaklęciach używanych w naszój polityce 
domowój, a mających posiadać ten przy 
wilćj, że od nich pod grozą klątwy od­
stąpić nie wolno. Za treść do wypełnie­
nia w ten sposób naszkicowanój dyspozy- 
cyi służy „Orędownikowi“ 1) „święta zie­
mia ojczysta“, 2) wydzierżawianie inno­
wiercom gruntów proboszczowskich.

„Orędownik“ wywodzi tak: Gazety 
wydawają hasła i zaklęcia, wołają: nie 
sprzedawajcię świętój ziemi, nie kurczcie 
Ojczyzny, xie zaprzedawajcie biednego 
ludu polskiego — a tymczasem pan Piotr, 
pan Paweł, pan Michał śmieją się z tych 
haseł i z tych zaklęć i sprzedawają na 
potęgę „świętą ziemię“ Lehmanom , kolo- 
nizacyotn itd. Wołamy wszyscy, tak po­
słowie jak i nie posłowie, tak ci, co mają 
ziemię, jak ci, co jój nie mają — że 
„świętój ziemi“ bronić będziemy do upa­
dłego, — a jednakże te hasła nie mają 
poszanowania, co chwila widzimy, że ci, 
co je wygłaszają po wiecach, sami je 
depcą nogami.

Prusy Zachodnie reprezentował na 
walnym wiecu poznańskim jeden z naj­
zamożniejszych obywateli tamtejszych, 
który w rok potem sprzedał swój majątek 
komisyi kolonizacyjnój.

Gospodarz Dopierała przed 10 laty 
protestował bardzo energicznie przeciw 
temu, aby rola proboszczowska w Komor­
nikach pod Poznaniem wydzierżawiona 
była protestantowi; dziś jako członek do­
zoru kościelnego sam głównie przyczynił 
się do tego, że znowu grunta te wydzier­
żawiono temu samemu innowiercy.

Konkluzya w „Orędowniku“ taka 
Wszystko to dzieje się dla marnój ma

naszych haseł i zaklęć. Według starego 
zakonu chciał Pan Bóg odstąpić od uka­
rania Sodomy i Gomory, gdyby tam 
Abraham znalazł choć 10 a uawet i 5 
sprawiedliwych. My jeszcze mamy kilka­
set dzielnych i prawych większych wła­
ścicieli ziemi, którzy trzymają się zasady, 
że ziemia to święta podstawa bytu na­
szego i którzy nawet w danym razie tę 
ziemię kupują za grosz ua niój zarobiony 
i oszczędzony.

Ustawa
dotycząca ogbln&j administracyi krajowej 
i kompetencyi władz administracyjnych 
i sądów admmistracyjnych w Wielk. Ks. 

Poznańskióm. Z dnia 1D maja 1889 r.

(C i ą g d a 1 8 z y.)
6) Podział podatków prowincyonaluych 

regulują §§ 106, 107, 108, 110, lłl, 112 
i 113 Orilynacyi prowiucyoualyój z dnia 
22 marca 1881 r.

Te przepisy stanowią, że podatki pro- 
wincyoualne należy w poszczególnych po­
wiatach wiejskich i miejskich układać 
podług przypadających ua uie bezpośre­
dnich podatków państwowych, uie licząc 
w to podatku procederowego od proce­
deru wędrownego (Hausirgewerbe). — 
Przy podziale podatków prowincyonalnych 
postępuje się podobnie jak przy podatkach 
powiatowych i komunalnych (miejskich) 
z tą atoli różnicą, że do podatków na­
leży wciągnąć forensów i osoby jurysdy- 
czne w myśl § 4 Ordynacyi miejskiój, a 
opodatkować ich od czystego dochodu 
gruntowego, budynkowego, albo stósownie 
do rozmiaru procederu lub górniczego 
przedsiębiorstwa. Wolnymi od podatków 
prowincyonalnych są : księża, słudzy ko­
ścielni, wojskowi i nauczyciele elemen­
tarni.

Przy kosztach odnośnie składkach na 
urządzenia prowiucyonajne, może sejm 
prowincyoualny uwzględnić, poszczególne 
powiaty, w miarę bowiem korzyści, jakie _ 
powiaty mogą mieć z tych urządzeń, mo­
żna je obciążyć wyższą lub niższą składką. 
Przy wyższem obciążaniu można policzyć 
dostawy w naturaliach (robocizny, mate- 
ryał dostarczony itp.)

Reklamacye powiatu przeciw obcią­
żeniu, roztrzyga wydział prowincyoualny, 
a należy je przesiać w przeciągu czterech 
tygodni do wydziału prowincyonalnego, 
licząc od dnia ogłoszenia w prowincyo­
naluych dzienuikach urzędowych. Przeciw 
deeyzyi wydziału prowincyonalnego można 
zanieść skargę w przeciągu dwóch tygodni 
do obwodowego sądu administracyjnego. 
Reklamacya lub skarga nie wstrzymują 
zaplaceuia nałożonego podatku.

Przepis dotyczący repartyeyi podat­
ków, o ile te są przeznaczone ua potrzeby 
prowincjonalne, jest wyjęty z Ordynacyi 
powiatowój (§ 13) z dnia 13 grudnia 
1872 r., a pfzepis o reklamacyach, objęty 
§ 112, odpowiada §§ 1 i 160 ustawy o 
kompetencyi władz i sądów administra­
cyjnych, z dnia 1 sierpnia 1883 r.

7. Gdyby związek stanów prowin­
cyonalnych nie umieścił, lub gdyby wzbra­
niał się umieścić w etacie pozycye na 
potrzeby prawem nakazane, a przez wła­
dzę w granicach jój kompetencyi ustano­
wione, albo gdyby na nadzwyczajny wy­
datek zezwolić nie chcial, w takim razie 
naczelny prezes nakazuje to umieszczenie 
w etacie odn. wyznacza wysokość tego 
nadzwyczajnego wydatku, motywując atoli 
tak w pierwszym jako tóż w drugim wy­
padku swój nakaz.

Przeciwko deeyzyi naczelnego prezesa 
przysługuje związkowi w przeciągu dwóch 
tygodni prawo skargi, którą zanieść wi­
nien do najwyższego sądu administracyj­
nego. W takim razie broni wydział pro- 
wincyonalny praw związku prowincyonal­
nego, chyba, że związek zamianuje w tój 
sprawie osobnego zastępcę.

Ten ustęp (7) odpowiada zupełnie 
§ 121 Ordynacyi prowincyonalnój z dnia 
22 marca 1881 r. i § 180 Ordynacyi po­
wiatowój z dnia 13 grudnia 1872 r. i po­
dobnym przepisom innych Ordynacyi po­
wiatowych.

B. Sprawy powiatowe.
1. W razie zmiany granic powiatu 

lub utworzenia nowych powiatów, albo 
wreszcie w razie wystąpienia wielkich 
miast z związku powiatowego, decyduje 
wydział obwodowy w kwestyi obrachunku 
między interesowanemi powiatami, powia­
tom przysługuje atoli prawo skargi je­
dnych przeciw drugim, którą wnieść na­
leży do wydziału obwodowego.



2. Mocą uchwały sejmiku powiato­
wego może wydziałowi powiatowemu być 
oddaną administracya spraw powiatowych.

Parey w swoim komentarzu powiada, 
że to przekazanie spraw powiatowych 
wydziałowi powiatowemu jest odwołal- 
nóm. — Ustawieniem porządku obrad zaj­
muje się w każdym razie landrat.

Atrybucye takićj admiuistracyi prze­
pisują §§ 123 i 134 nr. 1, 2, 3 i 4 Or­
dy nacyi po wiato wój, z dnia 13 grudnia 
1872 roku odnośnie z dnia 19 marca 
1881 roku*).

Następujący numer 3, mówiący o po­
dziale podatków powiatowych, zaprowadza 
do ustawy admioistracyjnój dla W. Ks. 
Poznańskiego §§ 10—18 Ordynaeyi po- 
wiatowój z dnia 13 grudnia 1872 r. odn. 
19 marca 1881 r. Te przepisy, jako czy­
sto wewnętrznej admiuistracyjuój natury 
i zbyt obszerne wraz z ich komentarzami 
i dodatkami, pomijamy ; nie obchodzą one 
tóż chwilowo szerszego koła cz.teluików. 
a interesenci, którzy do spraw tych po­
wołani zostaną, będą potrzebowali do­
kładnych w tym względzie podręczników 
i instrukcyi.

4. Reklamacye przeciw podatkom po­
wiatowym podpadają uchwale wydziału 
powiatowego. — W ciągu dwóch miesięcy 
po ogłoszeniu repartycyi podatkowój wi­
nien reklamaut udać się z reklamacyą do 
wydziału powiatowego. Niedozwolone są 
reklamacye przeciw dopłatom powiato­
wym (Kreiszuschlag) do bezpośrednich po­
datków państwowych, o ile te reklama­
cye są wymierzone przeciw pryncypalnój 
normie tychże podatków państwowych.

Przeciw uchwale wj działu powiato­
wego służy w przeciągu dwóch tygodni 
prawo skargi do wydziału obwodowego. — 
Prawo do takićj skargi opiera się na 
§ 79 tyt. 14 części II Powszechnego Pr. 
Kraj, i na §§ 9 i 10 ustawy z dnia 24 
maja 1861 r.

Ani zażalenia, ani reklamacya, ani 
skarga nie zwalniają od zapłacenia nało­
żonego podatku, dopóki ostateczna nie za­
padnie decyzya.

Przeciw wyrokowi wydziału obwodo­
wego przysługuje prawo rewizyi.

*) § 123 »tanowi, że członków wydziału po­
wiatowego. którzy nie są członkami sejmiku powia­
towego, należy zaposwać na posiedzenie Jfjmiku 
powiatowego, gdzie atoli mają tylko gło» doradczy.

§ 134 przepisuje, że wydział powiatowy wi 
nien przygotować uchwały sejmiku powiatowego i 
wykonać j-. jeżeli mocą prawa albo uchwały sej­
miku powiatowego nie mają się tern zająć osobne 
komiaye, komisarze lub urzędnicy; nadto winien 
wydział powiatowy zarządzać sprawami powiatu 
podług wymagań prawa i uchwał seiroikn powia­
towego, jakoteż według etatu powiatowego, usta­
nowionego przez sejmik powiatowy; wydział po­
wiatowy mianuje urzędników powiatowych i ma 
nadzór nad nimi. (Co do obsadzania stanowisk 
w urzędach powiatowych inwalidami wojskowymi, 
obowiązują przepisy wydane w tój mierze dla 
miast; a co dotyczy przekroczeń służbowych, to 
w obec takich urzędników zastósować należy § 36 
Ordynaeyi powiatowćj, stawiający tych urzędników 
pod uztiwę dyscyplinarną z dnia 21 lipea 1852 
roku). Wydział krajowy winien zdać opinią o 
wszelkich sprawach, które mu władze państwowe 
przekażą.

(Dokończenie nastąpi).

Cesarz Franciszek Józef i Galicji.
Wczorajsze doniesienia uzupełniamy 

jeszcze kilku szczegółami.
W Pawłosiowie, majątku ks. Wilhel­

ma Siemińskiego-Lewickiego, zebrane de- 
putacye uszykowały się na dziedzińcu. 

wejściu do pałacu hrabina i hrabia
Siemińscy powitali monarchę, który przy­
był z namiestnikiem powozem. Rozpo-

(Z fi'ancuzkiego przerób. St. K.)
-------- -----------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 203).

XIII.
Już od godziny było po obiedzie i roz­

mowy zamilkły; księżna zaproponowała 
powrót do parku i propozycya ta została 
przyjęta z skwapliwością. Panie, które 
przybyły z Petersburga, odprowadzono do 
dworca, a czterej nasi znajomi, pozosta­
wieni sami sobie, skierowali się ku wiel­
kim lipom, które taką woń roznoszą 
w łipcu i których cień tak jest miły 
w wieczór letni.

Platon szedł naprzód obok Dosi, szu­
kającej zawsze sposobu, aby trzymać się 
jak najwięcój zdała cd swego kuzyna, 
którego obecnie nie cierpiała z całego 
serca.

— Panno Teodozyo — rzekł młody 
kapitan — jak Pani znajdujesz Carskie 
Sioło ?

— Zachwycające - - odparło dzie­
wczę ; — ale jeżeli pan nie chcesz, abym 
zdanie moje zmodyfikowała, nie nazywaj 
mię pan Teodozyą. Nie moja w tóm 
wina, że otrzymałam na chrzcie tak 
brzydkie imię i nie widzę przyczyny, 
abym była karana za błąd, którego nie 
popełniłam.

— To wcale nie brzydkie imię, — 
powiedział grzecznie Platon.

— Jest to imię pokojówek. Wreszcie 
nie jestem temu winna. Nazywaj mię pan 
Dosią.

— A więc, pauno Dosiu, jak się tu 
pani podoba?

Młoda emancypantka zawahała się 
chwilę.

częły się zaraz prezentacje. Cesarz po­
witał najprzód prezydenta Izby poselskiśj 
rady państwa Smolkę, i zatrzymał się tu 
dłuższą chwilę, następnie rozmawiał nie­
mal z wszystkimi obecnymi, podczas gdy 
namiestnik wymieniał każdego i dawał 
odpowiednie objaśnienia. Jednego z pierw­
szych powitał monarcha uśeiśuiruiem dłoni 
ks. Adama Sapiehę i dłuższy czas z nim 
mówił. Prezesa Towarzystwa kredyto­
wego p. Dębowskiego pytał o stan insty- 
tucyl i o wpływanie rat. Z hr. Edwar­
dem Raczyńskim rozmawiał o jego wybo­
rze do sejmu i nadzwyczaj troskliwie wy­
pytywał się o stanie zdrowia szwagra hr. 
Artura Potockiego; ujrzawszy zaś hr. 
Andrzeja Potockiego, cesarz zwrócił się 
do niego i długi czas rozmawiał o prze­
biegu choroby i wszelkich szczegółach, 
dotyczących brata. Prezydenta miasta 
Lwowa. Mochnackiego, który stanął na 
czele deputacyi stolicy Galicyi, wypy­
tywał się monarcha o stosunki tamtejsze, 
o wzrost miasta i oświadczył, że nieza­
wodnie w najbliższym czasie przybędzie 
do Lwowa i zobaczy postępy i rozwój 
m asta Następnie zwrócił się cesarz do 
członków deputacyi i zamienił z każdym 
kilka słów.

Monarcha niemal nikogo nie pominął, 
zaszczycając wszystkich obecnych krótszą 
lnb dłuższą rozmową i wypytując się o 
stosunki krajowe, zwłaszcza rolnicze. Po 
przedstawieniu władz, dygnitarzy i szlachty, 
monarcha udał się do swoich apartamen­
tów, dokąd mu towarzyszył namiestnik. 
Rozpoczęło się przy bufecie dworskim 
śniadanie, w którćm wszyscy obecni wzięli 
udział, a honory rsbili urzędnicy dworscy. 
Przy końcu ukazał się namiestnik, poczem 
zebrani rozjeżdżać się poczęli, a znaczna 
ich liczba oraz namiestnik udali się do 
Jarosławia. Tymczasem w Pawłosiowie 
rozpoczęły się pod przewodnictwem cesarza 
narady wojskowe.

Wieczorem iluminacyam. Jarosławia wy­
padła wspaniale. W oknach gmachów pu­
blicznych i domów prywatnych rzęsiście 
oświetlonych umieszczono transparenty. 
Po ulicach był do późnćj godziny ruch 
niezwykły, ale mimo to panował porządek 
wzorowy. Namiestnik zakomunikował oe- 
sarzowi po obiedzie, że Jarosław jest ilu­
minowany. Cesarz przyjął to z zadowo­
leniem do wiadomości, lecz oświadczył, iż 
z powodu znużenia zwiedzać miasta nie 
może.

W środę o godzinie 7 rano cesarz ze 
świtą wyjechał na ćwiczenia.

Dodajemy tu, że pismom warszawskim 
zabroniono podawać jakiekolwiek szcze­
góły o podróży cesarza Franciszka Józefa 
na manewry. Wysłane telegramy nie zo­
stały umieszczone.

XII walny wiec łatoliłów śhztichw Głubczycach.
W pierwszym dniu właściwych obrad 

odbyło się uroczyste nabożeństwo o go­
dzinie 8, odprawione przez mgra Richtar- 
skiego z Bauerwitz. Odśpiewano na chó­
rze Veni sancte spiritus Schnabla i mszą 
Steina. Po nabożeństwie odbył posiedze­
nie wydział dla sztuki chrześciańskićj, 
nauki i prasy pod przewodnictwem hra­
biego Ballestrema i wydział dla kwestyi 
socyalnych pod przewodnictwem dep. Hor- 
na z Nissy. Po szezegółowój dyskusyi 
przyjęto przedłożone wnioski z niezna- 
cznemi zmianami i polecono walnemu ze­
braniu do przyjęcia.

O godzinie 7» 12 rozpoczęło się pierw-

— Tak.... nie — odpowiedziała na- 
koniec — stanowczo nie, brak tu swobody.

— I pani chcesz bywać w świecie! 
Tóm gorzój!

— Myślisz pan ? Ale są przecież ja­
kieś kompensacye ?

— Bardzo mało! przekonasz się pani 
sama. Zresztą niesłusznie to z mojój 
strony, że naprzód odbieram pani złudze­
nie — stracisz je pani zbyt szybko w da- 
nój chwili.

— To samo mówiła mi moja guwer­
nantka Angielka.... Pan wiesz, że miałam 
Angielkę?

— Nie wiedziałem o tóm. Cóż mówiła 
owa pani?

— O! moja kochana Miss Bucky! nie 
widziałam nigdy nic zabawniejszego! 
Wystaw pan sobie, panie Platonie, dłngą 
tyczkę, suchą, z nowemi sukniami, które 
wyglądały jak znoszone, z włosami, któ­
re gwałtem fryzowała, a które się roz­
puszczały natychmiast, z dłngiemi, czer- 
wonemi uszami, a jeszcze dtuższemi kol­
czykami z lawy Wezuwiusza. Poczciwa 
Miss Bucky. uwielbiałam ją!

— Długo?
— Przez dwa lata. Mama brała ją 

zawsze na lato. Miała nas uczyć po an­
gielsku dla konwersacyi, ale ponieważ 
wbiła sobie w głowę, że musi się na­
uczyć po francusku, nauczyłam ją mowy 
dyplomatów.

— Czy przynajmuićj zrobiła postępy?
— Ogromne — odpowiedziała Dosia 

z serdecznym śmiechem.
— Czego ją pani nauczyła spe- 

cyainie?
— Piosenek, których mnie nauczyła 

moja guwernantka Francuzka: Le petit, 
Chaperon rouge, Maistre Corbeau i Petit 
oiseau. Ale zamieniłam melodye: śpie­
wała Petit oiseau na melodyą mattre 
Corbeau z oczami wzniesionemi ku niebu

sze zamknięte ogólne posiedzenie, które 
zagai! hr. 8tolberg katolickióm pozdro­
wieniem. Przewodniczący wydziału dla 
sztuki, nauki i prasy referował o obra­
dach sekcyi, poczóm przyjęto jednogłośnie 
wnioski o popieranie prasy katolickiej 
przez abonowanie i umieszczanie ogłoszeń, 
o staranny wybór pism ilustrowanych, 
mianowicie literatury dla młodzieży, o 
przystępowanie do stowarzyszenia Boro- 
meusza.

Z posiedzenia sekcyi dla spraw socy- 
alny<h zdawał sprawę radzca Horn. 
Walne zebranie przyjęło odnośne wnioski.

XII Walne zebranie katolików 
ślązkich uważa za obowiązek każdego 
katolika, mianowicie ojca rodziny, aby 
ku poduiesieniu wiary i moralności, każdy 
w swem kółku działał i starał się: a) o 
święcenie sumienne niedzieli, b) o usuwa­
nie pijaństwa, c) o zwalczanie zbytków. 
Przeciwko temu złemu poleca się stowa­
rzyszenia. Zebranie wzywa nadto kato­
lików śląskich, aby popierali przez da­
wanie składek dzieło kolonii roboczój 
katolickiój na Górnym Ślązku; zebranie 
poleca także popieranie stowarzyszeń 
czeladników katolickich. Prezes odczytał 
następnie telegram północuo - czeskiego 
wieca katolickiego, na który odpowiedziano 
telegraficznie.

Po południu odbyły się posiedzenia 
wydziałów dla misyi, dzieł miłosierdzia 
i spraw szkólnych. Posiedzenie ostatniego 
wydziału dało pochop do długiój dyskusyi 
nad wnioskiem księdza Engla, odnoszącym 
się do wyparcia języka polskiego, mora­
wskiego i czeskiego ze szkoły ludowój.

Pierwsze publiczne zebranie, bardzo 
liczne, zagaił hr. 8tolberg katolickiem po­
zdrowieniem : „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“ i przemówił mniej więcój 
w następujących słowach:

„Nie mam zamiaru wygłaszać długiój 
mowy, będą przemawiali mężowie, którzy 
to lepiój umieją odemnie. Jest wiele 
rzeczy, które nam leżą na sercu i powa­
żne sprawy czekają rozwiązania. Ojciec 
święty, pozbawiony swój własności, jest 
więźniem w Watykanie, jesteśmy w spra­
wach kościelnych daleko jeszcze od celu, 
który osięgnąó należy. Kwestye socyalno- 
polityczne także czekają na rozwiązanie. 
Zebranie to ma się przyczynić do po­
wzięcia jasnego poglądu na te kwestye 
i zaprowadzić jednolitość w naszych dą­
żnościach i dla tego przemawiać tu będą 
mężowie, których serce bije gorąco dla 
dobrój sprawy i którzy mają dar wymo­
wy. Wypowiadam życzenie i przeko­
nanie, że jedność będzie tworzyła główne 
tło tego zebrania, które ma złożyć świa­
dectwo jedności między katolikami na­
wzajem, jedności katolików z duchowień­
stwem, z czcigodnymi Biskupami i Ojcem św. 
w Rzymie; ma ono poświadczyć zarazem 
o wierności katolików dla cesarza. Po- 
zwólcie przypomnieć sobie dawne zdanie: 
„módl się i pracuj“, bo w tych słowach 
mieszczą się wszystkie przepisy, dane 
człowiekowi. Człowiek ma się modlić 
t. j. życie jego ma być modlitwą, którój 
celem ostatecznym jest szczęśliwość wie­
czna ; ma pracować t. j. być użytecznym 
człowiekiem ludzkiego społeczeństwa. Aby 
mógł działać w spokoju i swobodzie, 
ustanowił Bóg władzę doczesną, na któ­
rój czele stoi panujący z łaski Bożój. 
Mocy ciemności powstają przeciw wszy­
stkiemu, co święte : materyalizm, fałszywa 
nauka, nawet polityka walczy przeciw 
chrześciańskim przekonaniom. Musieli- 
byśmy zniechęceni odstąpić od walki, 
gdyby nasze spojrzenia nie skierowały 
się, ku temu, co na skale zbudowany,

i sentymentalnym wyrazem.... To było
tak zabawnie!’

— Widzę, czego się Miss Bucky 
nauczyła od pani, rzekł Platon z uśmie­
chem, ale nie dowiedziałem się jeszcze, 
czego ona panią nauczyła?

— O! odpowiedziała Dosia, poważnie­
jąc, bardzo wielu rzeczy! Balladę o Sir 
Robin Gray’u, sztukę robienia peyzażów 
za pomocą tuszu i estampy.... Pan wiesz? 
zamaże się cały papier a potóm robi się 
jasne miejsca za pomocą ośródki od chleba. 
Nie ma nic zabawniejszego nad to 1

A potóm nauki moralnój, filozofii i 
synonimów angielskich.

— To jnż jest coś, odpowiedział Pla­
ton, usiłując zachować powagę. A cóż 
pani zawdzięcza guwernantce francuzce ?

— O ta! rzekła Dosia potrząsając 
głową, to była rewolucyonistka. Uczyła 
mnie historyi, wysnuwania na siatce — 
ale wolę wysnuwanie na kanwie, to 
zabawniejsze — wierszy Wiktora Hugo i 
nieśmiertelnych zasad z r. 1789. , Te po­
jęłam od razu. Czytałyśmy „Żyrondy- 
stów“; płakałam, to było wspaniałe. Ma­
rzyłam odtąd tylko o bogini wolności, 
o czerwonćj czapce i o rewolucji. Ro­
biła tćż wyborne konserwy i nie miała 
równćj w krochmaleniu drobnój bielizny. 
Ale nie była długo u nas; mama uwa­
żała, że przy niój stawałam się nieznośną.

— W jaki sposób ?
Rozumiesz pan, że podłag naszych za­

sad, kiedy mama mi czegoś zakazywała, 
nie wytłomaczywszy dla czego, naturalnie 
robiłam właśnie to, co mi zakazywała, 
ztąd były burze.

— A cóż mówiła wtenczas pani na­
uczycielka ? zapytał Platon.

— Mówiła mi, że trzeba słuchać ma­
my, że dzieci winne są absolutne posłu­
szeństwo rodzicom i nauczycielom a kiedy 
się jej opierałam, wtenczas dawała mi 
karę. Wtedy to powiedziałam sobie, że

tworzy punkt środkowy i źródło jedności, 
gdzie nasz Papież Leon XIII świadectwo 
daje prawdzie. Mówca wznosi okrzyk 
na cześć Ojca św. i cesarza.

Hr. Matuszka odczytał pismo księcia 
Biskupa Jerzego i Biskupa Głeicha. ró­
wnież listr dr. Windthoreta, dep. Leto- 
chy, hr. Nayhausa i telegram z pozdro­
wieniem od katolickiego stowarzyszenia 
robotników z Wrocławia.

Hr. Stolberg wniósł okrzyk na cześć 
Biskupów, udzielił następnie słowa majo­
rowi Rochowowi z Drezna, który w dłu- 
giój mowie przedstawił obecne położenie 
Stolicy św. (Brak miejsca nie pozwala 
nam streścić obszernego tego i pięknego 
przemówienia).

Prezes zawiadomił następnie o nade­
słanym telegramie od Jego Em. Kardy­
nała księcia Arcybiskupa ołomunieckiego, 
który życzy zebraniu powodzenia i przy- 
seł* błogosławieństwo jego uczestnikom.

Ks. prób. Paul z Heinersdorfu mówił 
o towarzystwie św. Bonifacego, dając po­
gląd na jego działalność.

Po pauzie kilkunastu minut zabrał głos 
dr. Porsch, przyjęty na mównicy huczne- 
mi oklaskami. (Streszczenie tój ze wszech 
miar na uwagę zasługującój mowy o kwe­
styi szkólnój jesteśmy zuiewoleni dla bra­
ku miejsca odłożyć do jutra.

Drugi dzień wieca zgromadził takż« 
wielką liczbę nczestników. Zebranie zam 
knięte powzięło również kilka rezolucyi, 
między innemi polecono popieranie Sto­
warzyszenia św. Bonifacego, św. Franci­
szka Ksawerego, Dzieciątka Jezus, Pa­
lestyńskiego i Afrykańskiego. Zaznaczo­
no dalój potrzebę zaprowadzenia nowój 
organizacyi dnszpasterskiój w Berlinie, 
wyłącznego prawa Kościoła do wydawni­
ctwa książek do nauki religii, zniesienia 
szkół symultannych.

Przemawiali: hr. Matuszka o kwestyi 
roboczój, ksiądz proboszcz Mysliewic o 
chrześciańskióm pielęgnowaniu biednych i 
dyrektor szkóluy Kroener o obowiązkach 
męża katolickiego. Wszystkie mowy przy­
jęto hucznemi oklaskami.

Walne zebranie

ewanielictieto stomysi. Gostawa Adolfa.
W drugim dniu obrad odbyło się o 

godzinie ’/s9 rano nabożeństwo w da- 
wniejszój katolickiój katedrze, która nie­
jedną jeszcze mieści pamiątkę katolicką, 
podczas kiedy w bocznój nawie przez ewan­
gelicką gminę Gdańska wystawiony pomnik 
Lutra przypomina obecne smutne sto­
sunki. Główną część nabożeństwa sta­
nowił śpiew a potóm uanka pastora dr. 
Koegla z Berlina. Nabożeństwo trwało 
za długo, gdyż na pierwsze publiczne po­
siedzenie, bezpośrednio odbyć się mające 
po nióm w kościele św. Jana (także za­
branym katolikom), bardzo mało z po­
czątku zeszło się osób. Zapału, jaki 
n. p. na wiecach katolickich widzieliśmy, 
nie było tu śladu. Przewodniczący mu- 
siał kilkakrotuie prosić o spokój i w 
końcu zwrócił się z apostrofą do gtośuych 
pań, które przy ołtarzu oglądały „Liebes- 
gaben.“ Zebranie rozpoczął śpiew; obok 
mównicy, ustawionój u stóp ambony, stał 
stół dla zarządu, od którego zebraniem 
kierował dr. Fricke z Lipska, jako prze­
wodniczący.

Zagaił on posiedzenie, zwracając uwa­
gę na małą ewangelicką gminę w Smyr­
nie, którój Gdańsk udzielił w roku 1782 
26,000 złotych, 1000 złotych zaraz a po 
1000 złotych rocznych procentów aż do

widocznie są zasady i zasady, że istnieją 
takie, które są dobre dla rządzących i 
inne lepsze dla podwładnych i pomyślałam 
sobie, że kiedy przyjdzie na mnie kolój 
rządzenia, będzie to o wiele zabawniej- 
szóm.

— Wybornie 1 zawyrokował Platon.
— To też od owego czasu nie lubię 

teoryi; na papierze bardzo to piękne, ale 
kiedy się ma upartą uczennicę, nie po­
magają nieśmiertelne zasady i nadaje jćj 
się pokutę.

— Brawo! zawołał Platon, oto prak­
tyczne rozumowanie. Dingo pani miałaś 
swoją rewolucyonistkę ?

— Dwa lata i żałowałam jćj bardzo. 
Była to jednak najlepsza z naszych na­
uczycielek. Była taka dobra, kiedy jćj 
teorye ulotniły się z głowy! Zdaje mi 
się, że była troszeczkę....

Dosia uderzyła z lekka paluszkiem po 
czole i przybrała znaczącą minkę.

— Ale, rozpoczęła z żywością, to była 
osoba doskonała! Miała serce wspania­
łomyślne, była miłosierną do najwyższego 
stopnia; rozdawała wszystko, co posia­
dała, naszym biednym wieśniakom, którzy 
nie byli przecież ani z jćj kraju, ani nie 
wchodzili w zakres jćj zasad. Lubiłam 
ją o wiele więcój od nauczycielki Niemki, 
która była po nićj.

Platon bawił się tóm szczebiotaniem; 
odwrócił się; za nim siostra jego i Piotr 
szli krokiem regularnym, dosyć szybkim 
i rozmawiali z ożywieniem. Powrócił do 
Dosi, która się zamyśliła.

— O czćm pani myślisz ? — zapytał.
— Myślałam o mój nauczycielce Niemce. 

Ta była dziwna! Miała wielkie usta 
pełne pięknych sentymentów w miejsce 
zębów, których jćj brakło : Wallenstein, 
Zbójcy, „ich habe genossen das irdische 
Gliick,“ wszystko przez nie przechodziło. 
Kazała mi grać Szumana na cztery ręce, 
co mię straszliwie nudziło; — a potóm,

r. 1807. Kapitał ten zaginął prawdopo­
dobnie w czasie wojen francuzkich. Dzieło 
to w Smyrnie prowadzi stowarzyszenie 
dalój. W roku zeszłym rozdało stowa­
rzyszenie Gustawa Adolfa w ogóle 917,000 
marek, w 57 latach swego istnienia 
22,556,620 tn. Mówca spodziewa się, że 
roczny dochód towarzystwa wkrótce doj­
dzie do miliona. Dr. Fricke zaznacza z 
zadowoleniem wielki wzrost prostestanty- 
zmu w porównaniu do katolicyzmu.

Zebranie uchwala wysłanie adresu do 
cesarza. Na mównicę wstąpił potóm pre­
zes rady kościeluój w Berlinie dr. Hermes 
i w niewyraźuóm i mało plynnóm prze­
mówieniu dziękował towarzystwu za bło­
gie jego działanie, na co odpowiedział 
dr. Fricke, polecając najwytszój radzie 
gminę w Zofii, stolicy bułgarskiój.

Prezes król, konsystorza prowincyi, 
Grundschóttel, pozdrowił towarzystwo w 
imieniu dzielnicy, sławiąc czynność jego 
w diasporze.

Dr. Fricke przedstawił trudne zadanie 
towarzystwa w diasporze, mianowicie 
w Prusach Zachodnich. Nad Renem, 
zdaniem jego, protestancką jest inteligen- 
cya a tylko tłumy katolickie; w Prusach 
Zachodnich rzecz ma się odwrotnie.

Jeneralny superinteudent dr. Taube 
powitał zebranie w imieniu protestanckie­
go duchowieństwa Prus Zachoduich, któ­
rego jest głową, podniósł zasługi towa­
rzystwa i zachęcał do wiernego trwania 
przy nióm.

Profesor uniwersytetu królewieckiego, 
Tschackert, oznajmił pozdrowienie od 
teologicznego fakultetu dla zebrauia i za­
znaczył, że w 50 ostatnich latach niestety 
Prusy Zachodnie pod względem wyzna­
niowym się zmieniły. Niebezpieczeństwo 
grozi im ze strony polonizmu i romanizmu, 
tak, że między Toruniem a Gdańskiem 
wznosi się chiński mur polonizmu i Rzymu. 
Nie należy lekceważyć potęgi Rzymu, ma 
ona silue czynniki tu w kraju w rzym- 
skiój hierarchii, w biskupstwie chetmiń- 
skióm i warmijskióm, tych warowniach, 
które Rzymowi można naturalnie odebrać 
tylko na drodze duchowój. Z tego powo­
du mówca polecił pamięci towarzystwa 
Prusy Zachodnie i Warmią.

Dr. Fricke odpowiadając, wyraził w 
obec swego poprzedniego mówcy życzenie, 
aby jak najwięcój czytywano jego pole­
mikę (przeciw Jezuitom), gdyż to otwo­
rzy wielu oczy na niebezpieczeństwa, ja­
kie grożą ewangielikom. Ku niewymo- 
wnój swój boleści mówca stwierdzić musi, 
że liczba katolików przerosła liczbę pro­
testantów nietylko w Prusach zachodnich, 
ale i w Ślązku.

Buperintendent Pank polecił dramat 
ludowy p. t. „Gustaw Adolf,“ napisany 
przez pastora Keisera w Sztokholmie, 
który nie może chybić wrażenia na uczci­
we, ewangielickie umysly(!).

Sekretarz towarzystwa dr. Hempel, 
radzca szkolny z Lipska, odczytał niektóre 
szczegóły z przeszłorocznego sprawozdania 
towarzystwa (zob. „Niemcy“).

Uczestnicy zjazdu zrobili po skończo­
nych obradach wycieczkę parowcem do 
Neufahrwasser i Sobótki, gdzie w kur- 
hauzie odbyła się wspólna uczta.

KORESPONDENCYE.
Z Keywl, 3 wrz śnia, 

(Aus den westlichen Provinzen.)
(K.) Z pośród różnych odgłosów o 

świetnym przebiegu uroczystości sedań- 
skich, jakie się w mieście i okolicy od-

gdy chodziło o obliczenie się z mamą, 
okazała się równie interesowną, jak stary 
żyd. To mi przypomniało zupę niezapo­
minajkową !

— Jaką potrawę nazywasz pani tak? — 
zapytał Platon trochę zdziwiony.

— Jak to, pan nie wiesz? Widać, 
żeś pan nie miał nanczycielki Niemki!
— zawołała Dosia ze śmiechem. — Pię­
kne słówka, wielkie myśli, — które 
płyną z serca — dodała z szyderstwem
— eter i gwiazdy, aniołowie, unoszący 
duszę, rozczarowania i zachwyty, ideał 
obowiązku, gardzenie dobrami tego świa­
ta, zaparcie się swego „ja“ i spotkanie 
się w lepszym świecie, lotusy i brzegi 
Gangesu....

Dosia skończyła tę nomenklaturę west­
chnieniem i dodała spokojnie:

— Oto, co nazywam niezapominajko­
wą zupą.

— Rozumiem — rzekł Platon. — Po­
siadasz pani jasność wyrażenia, która nie 
pozwala mylić się.

Dosia popatrzyła na niego przez 
chwilę, gotowa pogniewać s ę o ironią, 
późnićj uśmiechnęła się z zadowoleniem.

— Najlepsza ze wszystkich — rzekła
— była nasza nauczycielka Rosyanka: 
ale miałam ją tylko przez trzy dni. No­
siła krótkie włosy, niebieskie okulary i 
była nibilistką. Kiedy mama ujrzała na 
stole w naszym pokoju książkę „Siła i 
materya,“ powiedziała do nićj swym sło­
dkim, zmęczonym głosem:

— Może pani spakować rzeczy — i 
niebieskie okulary zniknęły z naszego 
horyzontu na zawsze.

— Odebrałaś pani bardzo urozmaico­
ne wykształcenie, jak widzę — odezwał 
się Platon, nie bez politowania dla tój 
żywćj inteligencyi tak źle uprawianćj.

— Tak... ale to nie zaszkodziło, na­
uczyłam się sądzić o rzeczach!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



bywać miały — uiecb mi wolno będzie 
donieść, że w tych dniach odbył się w 
tutejszóm seminaryum nanczycielskiem 
egzamin, w którym 9 abitnryentów i je­
den ekstraneusz otrzymali kwalifikacyą 
do zajęcia tymczasowej posady nauczy­
cielskiej. Komisarzem arcybiskupim przy 
egzaminie był prze wielebny ksiądz dziekan 
Samberger, proboszcz nakielski.

Do przyjęcia zgłosiło się do kursu 
pierwszego około 20 aspirantów, z któ­
rych atoli przybyło tylko 16, i to, iak 
mnie zapewniono, przeważnie „a«s den 
weetlichen Proi-inzen.“ Przewodni­
czył egzaminowi owych aspirantów pan 
radzca Nagel, a rezultat był ten, że 7 
aspirantom musiano odmówić przyjęcia do 
seminaryum.

Żałuję atoli, że nie mogę Wam na­
pisać: 1) ilu było onycb Westprovinz- 
lerów pomiędzy 16 kaudydatami, którzy 
do egzaminu stanęli, 2) kto przepadł w 
egzamiuie: czy nasi kandydaci, czy też 
owi przybysze z zachodu, 3) za czyje 
pieniądze i zkąd owi zachodni kulturnioy 
przybyli do Kcyni, 4) jakiego są wyzna­
nia. Proszę bardzo którego z mych 
współobywateli, którzy się o tóm dowie­
dzieć mogą, aby w intere ie publicznego 
dobra to uczynić i redakcyą „Knryera“ 
o tóm zawiadomić zechcieli.

ZIEMIE POLSKIE.
* Administratorem archidye- 

cezyi mohilewskiój kapituła wybrała by­
łego pomocnika ś. p. ks. Arcybiskupa Fi­
jałkowskiego, kawalera orderów św. Sta­
nisława i Anny, ks. prałata Apolinarego 
Dowgiałłę. Rząd wybór zatwierdził. 
W kapitule uczestniczyli prałaci: ksiądz 
Kiełkiewicz, ks. Dowgiałło, ks. Syroczyń- 
ski, ks. Martynow, ks. Maculewicz, ks. 
Awdziewicz, i kanonicy: ks. Afauaso- 
wicz i ks. Barancewicz. Ks. Dowgiałło 
wzbraniał się przyjąć wybór i uległ do­
piero na usilne prośby. Pogłoski o kan­
dydaturze ks. Arcybiskupa Popiela utrzy­
mują się ciągle.

— Stan urodzajów w Królestwie tak 
opisuje warszawski „Kuryer Codzienny“:

Parę dni temu podaliśmy opis stanu 
urodzajów w naszym kraju.

Dziś, pozyskawszy wykaz cyfrowy, 
tegoż przedmiotu dotyczący, zawierający 
dane, zebrane ze źródeł bardzo wiarogo- 
dnych, nie wahamy się powrócić do tój 
niezmiernie ważnśj kwestyi, znajomość 
bowiem rzeczywistego stanu rzeczy w pe­
wnym okręgu działalności rolniczój, może 
dopiero dać rolnikowi pewne wskazówki 
i uzasadnić jego własne przewidywania 
na najbliższą przynajmniój przyszłość.

W wykazie poniższym za zasadę przy- 
jętem zostało, że cyfra 100 oznacza uro­
dzaj dobry, 50— średni i naturalnie 
wszelkie cyfry pośrednie, jak stopnie cie­
płomierza, wskazują stosunek urodzajów 
do tych granic.

Wedle tych danych zatem, urodzaje 
określają się jak następuje:
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W gubernii warszawskiej
powiat warszawski 43 45 90 70

„ radzymiński 47 45 90 70
„ nowominski 45 45 90 70
„ grójecki 51 50 90 70
„ błoński 44 52 90 70
„ skierniewiecki 50 50 90 70
„ sochaczewski 56 49 90 65
„ łowicki 60 55 90 65
„ kutnowski 70 65 100 70
„ gostyński 65 48 90 70
„ włocławski 69 55 90 70
„ radziejewski (nie-

szawski) 65 55 90 70
W gubernii piotrkoivskiéj

powiat piotrkowski 37 38 90 75
„ łaski 35 38 90 75
» łódzki 39 35 90 70
„ brzeziński 85 36 90 70
„ rawski 37 40 90 70
„ noworadomski 33 33 90 70
„ częstochowski 38 38 90 70
„ będziński 38 36 90 70

W gubernii kaliskiej
powiat kaliski 45 40 90 70

„ słupecki 45 40 90 70
„ koniński 47 45 90 70
„ kolski 47 52 90 70
„ łęczycki 65 58 90 70
„ turecki 50 45 90 70
„ sieradzki 40 45 90 70
„ wieluński 39 40 90 70

W gubernii radomskiej :
powiat radomski 52 50 90 70

„ kozienicki 53 50 90 70
» iłżecki 48 46 90 70
„ opatowski 54 52 90 70
„ sandomierski 55 54 90 70
„ konecki 50 50 90 70
„ opoczyński 49 50 90 70

W gubernii kieleckiej
powiat kielecki 51 50 90 70

„ stopnicki 55 50 95 75
„ pińczowski 65 55 90 75
„ miechowski 60 50 95 70
„ olkuski 50 45 90 70
„ włoszczowski 40 45 90 70
„ jędrzejowski 40 45 90 70
W gubernii lubelskiej :

Powiat lubelski 50 50 90 70
„ lubartowski 49 51 90 70
„ nowoaleksandr. 50 52 90 70
„ janowski 49 50 00 70
„ biłgorajski 49 50 90 70
„ tomaszowski 49 50 90 65
» hrubieszowski 52 55 90 70
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powiat zamojski 52 54 90 70
Ił krasnostawski 49 53 90 70
« chełmski 48 49 85 65
IF gubernii siedleckiej

30 35 90 40powiat siedlecki
» węgrowski 30 30 90 40

sokołowski 30 30 90 40
konstantynowski 35 30 90 50

« bielski 33 33 90 50
włodawski 35 86 90 50
radzyński 35 35 90 50
łukowski 40 40 90 50
garwoliński 40 40 90 50

W gubernii plockiéj : 
powiat płocki 40 35 90 70

płoński 40 35 90 70
w ciechanowski 40 38 65 70

przasnyski 40 40 65 70
mławski 40 40 90 70

L 8ierpecki 40 38 90 70
rypiński 40 85 90 70
lipnowski 40 35 90 10

W gubernii lomżyńskiój :
powiat łomżyński 35 35 65 70

kolueński 30 80 70 70
szczuczyński 30 35 65 70
ostrołęcki 30 80 65 70

W makowski 30 30 65 70
pułtuski 40 40 «5 70
ostrowski 35 35 65 70

W mazowiecki 40 40 70 70
W gubernii suwalskiej

powiat suwalski 40 40 75 70
„ augustowski 40 40 75 70
„ sejneński 45 45 80 70
W kalwaryjski 45 45 90 70
n marjampolski 55 55 90 70
n wolkowyski 55 60 90 70
n władysławowski 56 60 90 70
Widzimy więc, że wszędzie z małemi 

wyjątkami urodzaj ozimin, był niższy niż 
średni, a w guberniach siedleckiej i łom­
żyńskiej nawet bardzo zły.

Urodzaj zbóż jarych również prawie 
wszędzie był równie słaby, jak ozimych.

Co do okopowych, są to raczej prze­
widywania, jak wiadomo bowiem, do ko­
pania buraków jeszcze daleko, a i i»ue 
okopowe jeszcze obliczyć się nie dadzą. 
O ile nam się zdaje, przewidywania te 
są może zbyt optymistyczne i zdawałoby 
się, że są robione w przypuszczeniu, iż 
najważniejszy dla nich miesiąc wrzesień, 
bęozie przyjaźniejszy. Tymczasem wszakże 
przyznać trzeba, że stan okopowych jest 
o wiele lepszy, niż przed miesiącem, kie­
dy istniały obawy zupełnój ich zatraty i 
to zapewne wywołało taką w sądzie o nich 
reakcyą.

Potrawy więcój niż średnie.

NIEMCY.
* Berlin, 5 wrz-śnia. Cesarz wraz 

z cesarzową przybyli dziś po południu w 
towarzystwis księcia Albrechta, rejenta 
brunświckiego do Drezna, gdzie doznali 
entuzyastycznego przyjęcia.

— Stowarzyszenie katolickiój szlachty 
w Niemczech wysłało do Ojca św. adres 
z wyrażeniem glębokiój boleści z powodu 
uroczystości Giordana Bruno, a zarazem 
miłości i posłuszeństwa dla Stolicy 
świętój. W tych dniach nadeszła od­
powiedź Ojca świętego, zaopatrzona 
własnoręcznym jego podpisem, w któ­
rój Papież uzuaje jednomyślny i z dobrój 
woli płynący objaw usposobienia, potę­
piającego bezbożny skandal, pochwala 
przytóin gorliwość, z jaką szlachta nie­
miecka spieszy z pociechą Ojcu św. Pa­
pież wyraża nadzieję, że Najśw. Panna, 
którój pomocy chrześciauie wzywają przez 
odmawianie Różańca iśw., nie omieszka 
udzielić Swój pomocy i uprosić ją Swóm 
wstawieniem u Boga, aby burzliwe czasy 
się uspokoiły i aby zapanował upragniony 
pokój.

— Podług sprawozdania, odczytanego 
na walnem zebraniu Stowarz. Gustawa 
Adolfa w Gdańsku, podniosła się liczba 
członków z 1786 na 1801, członków żeń­
skich z 432 na 446. Rozszerzanie pism 
Towarzystwa przybiera coraz większe 
rozmiary, ostatnie pismo ulotne rozeszło 
się w 273,000 egzemplarzy. Dochody 
Towarzystwa wzrosty o 17,833 marek i 
wynoszą 924,658 m. 41 fen. Towarzy­
stwo wystawiło 29 kościołów, (17 w roku 
zeszłym), zaczęło budować 5 kościołów, 
5 szkół i 6 probostw, otworzyło 10 szkół 
i obsadziło 6 probostw. Sprawozdawca 
ubolewa, że we W. Księstwie Poznań- 
skióm na 380 gmin jest tylko 210 ko­
ściołów, inne gminy odprawiają nabożeń­
stwo w salach szkolnych lub ratuszowych, 
stwierdza dalej, że w 35 małżeństwach 
mięszany h tylko 1, w 42 tylko 2, a 
w 53 tylko 3 dzieci otrzymały ewange­
lickie wychowanie.

— „Beri. Pol. Nachr.u podają rezul­
taty śledztwa co do liczby dzieci zatru­
dnionych we fabrykach między 12 a 14 
rokiem. Było ich w Niemczech 6225 w 
przeciwstawieniu do 5992 w roku 1886, 
a więc o 233 więcój. W roku 1888 było 
zatrudnionych 98,014 dzieci (14 do 16 
lat), czyli w porównaniu do roku 1886 
(78,065) o 19,949 więcój. Młodocianych 
robotników w wieku od x2 do 16 lat 
było w r. 1888 zatrudnionych w Prusach 
104,329 w porównaniu do 84,057 w roku 
1886, czyli 20,182 więcój. Z tych przy­
pada 15,017 na chłopców, 5165 na dzie­
wczęta. Podczas kiedy w roku 1886 
przypadało na 100 młodocianych robotni­
ków 68,4 pręt, na rodzaj męzki a 31,6 
procent na rodzaj żeński, wynoszą w

roku 1888 odnośne liczby 63,6 prct. i 
30,4 prct.

— Z Wittłich, w obwodzie rejencyi 
trewirskiój donoszą, że tamże wzrasta 
liczą aspirantów do seminaryum nauczy­
cielskiego. Do egzaminu wstępnego zgło­
siło się 75, z których przyjęto 25. We­
dług „Deutsche Reichs Ztg.“ złożyli egza- 
miu prawie wszyscy preparandzi, którym 
radzono, aby się udali do jednego z 
»eminaryóww H'. Ks. Poznańskiżm,, 
gdzie ich bez egzaminów na podstawie 
wystawionych w Wittłich świadectw 
przyj mą.

R O S Y A.
* J a k ą teudencyjną przesadą kieruje 

się prasa rosyjska gdy chodzi o Polaków, 
świadczy artykuł „Grażdauina“, w któ­
rym z powodu doniesienia z Władykau- 
kazu, „iż wszyscy służący na kolei wla- 
dykaukazkiój są Polakami, russkich zaś 
zaledwie dwóch“, z takim wystąpiono la­
mentem:

Tym sposobem nie tylko nasze strategi­
czne kulej» w krajn Priwiślańskim zajęte 
przez Polaków, ale przepełnione są nimi i nie­
które inne koleje.

Korespondeut władykaukazki dodaje, 
że „russki czełowiek“ bez zezwolenia wyż- 
szój władzy na rzeczoną kolój dostać się 
nie może w żaden sposób.

—- „8 w i et “ pisze:
Jak należało się spodziewać, prawo, zno­

szące magistraty w gnberniach nadbałtyckich, 
zrządziło istny popłoch wśród „rathsberrów“, 
„altermaunów“, „burmistrzów“ i innych figur. 
Wszyscy ci panowie, a z nimi cała separaty­
styczna „Baltyka“ liczyli na to, że magi­
straty przynajmniój ocaleją, w najgorszym ra­
zie, jako instytneye gminne. Tymczasem nie. 
Położenie smutne, alo zasłużone, bo kiedy 
przed rokiem drobni urzędnicy kancelaryjni 
próbowali poświęcić się wspólnój nauce języka 
rosyjskiego, to obóz separatystów czómprędzój 
chwycił się energicznych środków, aby nie 
dopuścić do takiego „horrendum“, przyczóm 
zapewniał, te r< formy nie będą wprowadzone, 
ale przejdą bardzo „obcięte.“ Teraz, kiedy 
masa ludzi zostanie bez chleba, zobaczą, do­
kąd to prowadzą nadzieje i przyrzeczenia 
Bałtyków i knowania , będące wypływem ich 
separatyzmu.

FRAS8CYA.
* Ż e Boulanger nie przybędzie 

do Paryża przed wyborami, stwierdza 
obecnie także „Pall Mail Gazette.“ Bou­
langer oświadczył reporterowi tój gazety, 
że nie wie jeszcze rzeczywiście, co 
uczyni, bo nie jeszcze nie zostało posta- 
nowionóm ; nie może też chwilowo po­
wiedzieć, czy bezzwłocznie powróci ; obe­
cnie jest wielce zajęty przyjmowaniem 
kandydatów boulanżystycznych. — We­
dług „Tempsa“ zawezwał minister spraw 
wewnętrznych, Constans, prefektów, aby 
od Boulangera, Rocheforta i Dilloua nie 
przyjmowali żadnych oświadczeń kandy­
dackich.

— Paryski sąd policyjny skazał 
naczelnego redaktora dziennika bulanży- 
stycznego „Cocarde,“ Mermeiia za udział 
w usunięciu aktów najwyższego trybu­
nału państwowego, które „Cocarde,“ jak 
wiadomo, przed rozpoczęciem procesu ogło­
siła, in contumaciam na 4 miesiące wię­
zienia i 500 franków kary pieniężuój.

WŁOCHY.
* Rzym, 4 września. Pod tytułem 

„Hiszpania a Papież“ pisze „Osset vatore 
romano“ :

„Globo“, dziennik liberaluy madrycki, re­
produkuje kilka telegramów, jakie przesiano 
z Rzymu pismom „Journal des Débats“ i 
„Daily Chronicie“, w których jest mowa o 
wyjaździe Ojca św. i to w takim razie do 
Hiszpanii ; przytém powiedziano : „Stolica 
Apostolska udzieliła nnncyaturze w Madrycie 
potrzebnych instrukcyi, iżby popierano nich 
na rzecz Papieża głównie pomiędzy ducho­
wieństwem i wiernymi hiszpańskich dyece- 
zyi.“ — „Globo“ nie wierzy, iżby Papież na 
seryo myślał o odjeździe z Rzymu i oświad­
cza jako dobry liberał, że pogłoskę o od- 
jeżdzie Papieża rozszerzono dla tego, aby rzą­
dowi włoskiemu narobić strachu. Insynnacyą 
tę ubrał w złośliwą i zewnętrznie nędzną, 
liberałom zwykłą formę, a następnie pro­
testuje w najgwałtowniejszych wyrazach 
przeciwko tym rzekomym instrukeyom, ja­
kie Nuncyusza dojść miały. Nie będziemy 
odpowiadali ani na złośliwe wywody, ani na 
napaści dziennika „Globo“, powiemy tylko, 
że wspomniane powyżój instrnkeye nigdy nie 
istniały. Stolica Apostolska nie ma zwyczaju 
wywoływać podobnych ruchów na swoją ko­
rzyść, a co się tyczy Hiszpanii, to niepo­
wstrzymany rnch, jaki się natychmiast z po­
wodu pogłoski, że Papież prosił o miejsce 
schronienia w Hiszpanii, objawił, aby go do 
Hiszpanii zaprosić, nie pochodzi z namów 
innych osób, lecz ma podstawę w wielce żywóM 
religijném uczuciu Hiszpanów, którego liberalizm 
przytłumić ani osłabić nie zdoła.

K.ronlK.a
miejscowa, pwiicyoiiata i zairaoma.

Poznań, piątek 6 września.
♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­

czycielowi głównemu Weinertowi w Żukowie 
w powiecie kartuzkim król, order korony czwar- 
tój klasy.

* Ad perp. r. m. Stwierdzamy na 
tóm miejscu, że „Orędownik“ we wczo­
rajszym numerze (204) wzywa wyraźnie

swych czytelników, aby nie dawali skła­
dek na pokrycie kosztów wyborczych.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 
w piątek dnia 6 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Sujeckiego, róg nlicy Berlińskiej 
i Bi-tmarcka, zwycząjne posłodzenie. Na po­
rządku dziennym referaty i komunikaty członków

* „Germania“ prostuje dzisiaj wiadomość 
o ks. Kleekamm o tyle, że tenże miał się 
o missio canónica postarać u naszego Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcypasterza ex post, 
i że ją otrzymał na czas ograniczony. „De­
finitywnie — pisze „Germania“ — sprawa 
ta dotąd załatwioną nie została.

* „Orędownik“ wzywa swych czytelni­
ków w Poznanin, „ażeby pilnie baczyli, czy 
czasem na Rybakach, na Śródce, Chwali- 
szewie, lub na św. Wojciechu nie zbiera 
się mala dziatwa polska do prywatnych 
domów niemieckich, protestanckich, i czy 
tam czasem nie istnieją jakie małe i mało 
komu znane ochronki dla ubogich dzieci 
polskich ?“

Prosimy o bliższe wyjaśnienie. Może kto 
z naszych czytelników będzie nas mógł poin­
formować dokładniój pod tym względem.

* Tutejsi pomocnicy tapic.erscy rozesłali 
w tych dniach na mocy uchwał zapadłych na 
żebranin, które się odbyło w zeszłym tygodniu, 
do majstrów listy z taryfą minimalnćj płacy, 
jaką odtąd im mają płacić. Płaca tygodniowa 
dla pomocnika ma wynosić najmniej 18 marek, 
dla średniego pracownika 22,50 marek, dla 
dobrego 24 marek tygodniowo za 9l/»-godzinną 
prace dzienną. Tylko przy nadzwyczajnych 
wypadkach wolno im zatrudniać pomocnika dło- 
żój i w niedziele. Dotychczas praca trwała 
10l/s godzin dziennie, a płaca wynosi od 15 
do 24 marek tygodniowo. Taryfa przepisuje 
także, ile majstrowie powinni płacić od sztuki. 
Gdyby żądania wymienione nie miały być w 
przeciągu 24 godzin uwzględnione, w takim 
razie pomocnicy grożą stanowczo strajkiem, 
w czasie trwania którego mają zapewnioną po­
moc pieniężną od Centralnego Towarzystwa 
niemieckich pomocników tapicerskich. Majstro­
wie mają się w tych dniach naradzić nad tém, 
jakie zająć stanowisko wobec żądań pomo­
cników.

* W Jerzycach był wczorajszéj nocy ogień ; 
powstał on w szopie z węglami (a może został 
podłożony) na gruntach nr. 89 i rozszerzył 
się na domy pod nr. 89 i 90, przez co kilka 
familii poniosło niemałe szkody. Ogień trwał 
przeszło 2 godziny. 8traty wynoszą do 3500 
marek.

* Wolsztyn. Tutejszy zakład dla osiero- 
cialych dziewcząt uzyskał pozwolenie królewskie 
na przyjęcie legatn ś. p. ks. Ammanna z Mo­
drzą w kwocie 24.000 marek.

* Sieraków. Za zezwoleniem ministerstwa 
osiedlą się tu Siostry Elżbietanki z domu ma­
cierzystego w Nissie.

* Ostroróg Pomiędzy bydłem wybuchła 
tu zaraza pyskowa i racic.

* Bydgoszcz. Lekarzowi tutejszemu dr. 
Briiggemannowi zlecona została komisorycznie 
posada chirurga powiatowego na miasto i po­
wiat bydgoski.

* Wieś Mirotki parceluje, jak donosiliśmy, 
p. Karol Zahel. „Gesellige“ obawia się wielce, 
aby Polacy nie nabyli całych Mirotek, — bo 
powstałaby tam polska kolonia, — pisze organ 
grudziądzki.

* Konkurs żeglarzy powietrznych odbył się 
w dniu 25 z. m. w Brukseli przy niezmier­
nym napływie widzów. Z dwudziestu zapisa­
nych do tego konkursu aeronautów, stanęło na 
placu wraz z balonami 13, a mianowicie 11 
Francuzów i 2 Belgijczyków. Jako cel, do 
którego każdy z żeglarzy miał zdążać, ozna- 
czoućra zostało miasteczko Diest, a trzéj pier­
wsi stający u celu aeronauci otrzymali nagrody 
miasta Brukseli, zarówno w pieniędzach, jak 
i w kosztownych podarunkach. Największy, 
1000 knbicznych metrów obejmujący balon 
„LTndnstrie“, kierowany był przez p. Go- 
darda; inne balony obejmowały od 800 do 
390 metrów knbicznych. Żegnani okrzykami 
niezliczonych tłumów, wznieśli się żeglarze 
prawie równocześnie około godziny 4 po po- 
łndniu. Widok szybujących w przestworze 
13 naraz balonów miał być wspaniałym. Wszy­
stkie podążyły w północno-wschodnim kierunku, 
a więc wprost ku miasteczku Diest. Ponie­
waż jednak w parę minut po ich zniknięciu 
zerwała się gwałtowna burza, obawiano się 
więc o losy żeglarzy, zwłaszcza że niektórzy 
z nich pobrali do łódek żony i dzieci. Ale 
już przed wieczorem nadeszły wiadomości, iż 
żaden z podróżników nie poniósł szkody, mimo 
że wylądowanie niektórych balonów nie obyło 
się bez wielkich trudności. Pierwszym zwy­
cięzcą uznany został kapitan Portet, który ze 
swoim balonem „Pro Patria“ (560 metrów 
knbicznych) stanął o godzinie 6 wieczorem w 
Waerode, a więc pod samem Diest, za cel po­
dróży wyznaczonem. Drugą nagrodę przy­
znano Godardowi i jego olbrzymowi „L Indu­
strie“, trzecią nakoniec wziął Vanquelin z naj­
mniejszym ze wszystkich balonem „Tricolore“, 
obejmującym tylko 390 metrów knbicznych. 
Właściwego celu, miasteczka Diest, żaden z że­
glarzy osięgnąć nie zdołał.

* Moralność w Rzymie. „Linzer Volks- 
blatt“ daje następujący przyczynek do moral­
ności w Rzymie za rządów policyi włoskiej. 
Przed niedawnym czasem pewna kobieta sprze­
dała tam swą córkę za wysoką cenę do domu 
publicznego. Skoro córka spostrzegła dokąd 
się dostała, zawiadomiła o swym losie przyja­
ciółkę z prośbą o pomoc. Przyjaciółka udała 
się do policyi. Tu oświadczono jej jednak, 
że władza bezpieczeństwa nie może wmieszać 
się w tę sprawę, dopóki matka nieszczęśliwój 
nie zwróci otrzymanych za sprzedaż córki pie­
niędzy. Tymczasem matka ani myślała o tém. 
Przyjacólka udała się zatém z prośbą o pomoc 
do kardynała-wikarynsza, który wysłuchawszy 
jej, dał ze swéj szkatuły część pieniędzy, tu­
dzież listy polecające do innych osób. W ten

dopiero sposób udało się wykupić nieszczęśliwą 
z niewoli.

* Oryginalna anegdotka obiega łamy dzien­
ników amerykańskioh. Oto w jednym z za­
kładów kąpielowych miał uderzyć piorun w bar­
dzo ładną pannę. Dziwnym trafem przecież 
wypadek ten nie pociągnął za sobą groźnych 
następstw. Piorun bowiem trafi! nasamprzód 
w grubo wywatowany gorset panny, zsunął się 
szczęśliwie po obłożonem poduszką włosianą 
biodrze, oderwał przyprawny warkocz, uderzył 
w turniurę, potem ześlizgnął się po fałszywój 
łydce na wysoki obcas trzewików, zkąd osta­
tecznie wpadł w ziemię. W ten sposób pannie 
uie się nie stało, w każdym razie przecież za­
żyła niemało stracha i dłago jeszcze dzwoniła... 
wpiawionemi zębami.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
września św. Reginy panny.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 23. 
Zachód o godzinie 0 minut 32

Wiadomości literackie i »tyrtro.
* Zlsmlanlna wyszedł nr. 85 i zawiAra: 

Sprawozdanie ze zwiedzenia gospodarstwa w 
Zborowie w powiecie Bukowskim, dr. Edward 
Hulewicz. — Doświadczenia z łubinem praso­
wanym sposob m Johnsona, tak zwaue ensilage.
— Aparat destylacyjny Bogumiła Hofft. — 
Odezwa do pp. właścicieli lasów, lcśuików oraz 
przyjaciół lasów i leśnictwa. — Odpowiedzi 
na pytania: 1) Jakie osiągnięto rezultaty z pu­
szenia bydła i tuczenia trzody chlewnój mąką 
mię.suą? — 2) Czemu maciora po jednym po­
rodzie pożera prosięta a po drugim nie? — 
Czy lepiej na snoho odpasać konie, czy tóź po­
lewać obrok? — 4) W jaki sposób najskute- 
czuiój poprawić łąki zakwaszone, mchem po­
rosłe? — 6) Czy można i w jakim stanie 
spożywać mięso od świń na czerwonkę cho­
rych? — 6) Czy korzystniój słomę i siano 
całe lub pokrajane na sieczkę koniom poda­
wać? — 7) Jaki jest najpraktyczniejszy spo­
sób ususzenia względnie zakonserwowania se­
radeli na siano, w razie niemożliwości ususze­
nia takowój pod słońcem? — Wiadomości bie­
żące. — Rozmaitości. — Wiadomości handlo­
we. — Kakrndarzyk tygodniowy. — Jarmarki.
— Korespondencya Redakcyi. — Stacya che­
miczna i oceny nasion w Żabikowie pod Po­
znaniem. — Dział komisowo-informacyjny. — 
Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Horward z Litwy, pani Zeysing, 
Miss Harbster i panna Fischer z Murowa­
nej Gośliny, pani Kierska z córką z Ro­
goźna, Haberlah z Altenburga, Hulewicz 
z Parusewa, Kazimirski z Podola, Węgo­
rzewski z Kijowa, Herenbnrg z Halli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Wężyk z córką z Dobrej, pani By­
kowska z Wargowa, Karpiński z Grylewa, 
Deicke z Berlina.

Telegram giefidowy 
Beril . 6 września 1889, (Kursa końcowej

Kurs z dnia 5 6
Pilenie» staléj.

na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień .... 
na kwieeień-maj.........................

?yU spok
na wrzesień-pażdziernik. . .
na październik-listopad . . .
na listopad grudzień .... 
na kwiecień-maj.........................

Olć) rzep stale
na wrzesień-pażdziernik. . .
na kwiecień-maj.........................

Okowita stale.
eksportowa.....................................
na wrzesień.....................................
na wrzesień październik . . .
na pażdziernik-bstopad . . .
na listopadgrudzień ....
na kwiecień maj..........................
spożywcza......................... ...... .
na wrzesie ' ......................................
na........................................................

Owies
na wrzesień-pażdziernik . . .

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 

„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4n/¡,..................................
Consol. 3xli°ie........................
Poznańskie 4'70 listy zastawne . 
Poznańskie 3!;,% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Ausr.ryackie banknoty . . .
Aaswyacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/o renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anstryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .........................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 6 wiześnia 1889.
Knrs. z dnia

Pszenica potw.
na wrzesien-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .

Żyto niezm.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .

Olej rzep, niezm.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na kwiecień-maj...............................

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na wrzesień, eksp. . .
„ na wrzes. paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu. ...

189 189 75
190 25 190 75
192 — 191 75
196 — 197 —

159 50 159 75
160 50 100 50
161 75 161 75
165 — 165 25

68 — 68 20
61 5 63 60

37 50 38
37 20 37 40
36 80 36 10
S3 8«, — —
33
34

20
10

33 40.

57 40 57 30
56 20 —

147 25 147 75
300 300

130,(W 60.000
4),<100 40,000

4 £
107 — 106 90
105 — 105 —
101 50 101 50
101 10 101 10
105 30 1G5 25
171 60 171 55
72 40 72 50

211 75 211 50
97 25 97 10
63 40 63 40
57 60 58 —
85 25 85 20
81 -- 80 90

162 90 162 40
95 75 95 —
48 40 49

(Kursa końc.)
1 5 6

183 - 184 50
185 - 185 50

157 - 157 -
158 — 158 -

68 - 68 -
64 - 64 -

66 50 66 40
36 90 36 80
35 80 35 70
35 - 34 80

12 20 12 20

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
f n,a 5 września 1889 r. o 8 godzinie rana

Stacye.

o.
E
!
57

Wiatr. Sun
powietrza.

i

Mulaghmcrs . . 767 Płd.PId.W.2 zachm. 16
Aberdeen . . . 779 Pid. 2xechm. 12
CiU7Bti&üfUfld . 769 Z.Pld.Z. 6 desxcz 12
Kopenhaga. . . 770 W.Płn.W. lmgła 11
Sztokholm . . . 768 Z. 2 j pochmurno 14
Saparanda . . . 762 Płn.Z. 6,bez chmur 12
Fetsrsbnrg . . . 766 W. ljzachm. 11
Moskwa . . . 765 PłnZ. 1'bez chmur 6
Kork, Qoeensl. 768 Płd. lj deszcz 14
Cherbourg . . . 707 spokojnie. parno 18
Helder ..... 768 W Pin W 1 pół 7ft.phłiit 15
Sylt................ 789 W Pi,i W 1 fiRmnr 1S
Hamburg . 769 W7. ljbez chmur 14
Swineminde . . 770 Płd.W. 1 bez chmur 14
Neufahrwas.er. 770 Płd. l'zachm. 13
Kłajpeda. . . . 770 Z.Płn.Z. 2'zaehm. 16
Pary* ..... 767 15
Mon&ster. . . . 766 Płn. 2zachm. 13
Karlsruhe . . , 766 spokojnie, zachm. 18
Wiesbaden . . 766 spokojnie. zachm. 17
Monachium . . 766 spokojnie. zachm. 14
Kamienica. . . 767 W.Płd.W. 1 bez (hmur 14
Berlin .... 769 Płn.W. 3'bez chmur 12
Wieden .... 76? Pid.W. 2pochmurno 14
Wrocław 769 Pld.W. 2,bez chmu- 10
Isle d'Aix . . . 708 Płn.W. 8 parno 15
Nizza ... . 763 W.Płd.W. 2 pochmurno 17
Tryest ..... 764 W. l|deszcz 18

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Pochmurno z przeświecającym słońcem, posępnie 

z deszczem, ciepło, pogodne powietrze, póżuiśj chło­
dno. Chwilami wia r ożywiony.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Wiesbadeńska S'/s-procentowa pożyozka 

miejska Z r. 1879. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się w końcu września. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
t1/» procent, zabezpiecza bank pod firmą Oarl 
Neubnrger. Berlin, Französische Str. Nr. 18, 
za premią U fen. za 100 marek.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —.— Wypowiedziano — 

w miejscu tbea beciki) tow. opoaat. 60-ta 66,40 pł., 
6C-ta 36,80 m., wrzesień 60-ta 66,40 m. 70-ta 36,80 
m. październik 60-ta —m. 70-u —.— m.

(Bprawoadanle nnądowe). 
Okowita (z beczką) za iov litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —.— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
65,60 mrk., 70-ta 36 83 nu, wrzesień 60-ta — 
m., 70-ta —,—- m.

Poznań, 6 września, — Ceny mąki. Pszenna 
27 50. rżana 18 50 za KO kilogr.
CBuy targ, w Poznaniu

dnia 6 września 1889.
TOWAR

piękny średni pośledni

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w m ieściePoznaniu 

Poznań dnia 8 września 1889.

Pnedmirt.
TOWAR

Pszenica stara 100 kilg. 
, nowa

Żyto stare . .
» nowe . .

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies stary .
. nowy . .

Groch wrzący .
„ na paszę

Kartofle . . .
Łubin żółty, .

Cena wypowiedz, okowity (ezcL 50 mk. podat. 
konsnmc.) dnia 5 września • (60-ta) 60,60 mrk.,
(70-ta) 30 50 mrk.

Ceny targowe z dnia 6 września lft89

»s t a nowiem» 

miejskiś)

depataeyi targów,

181 6u 18 10 17 40 —
18 20 17 60 16 60 -
14 90 14 60 — — —
15 40 15 20 14 80 —
14 60 13 60 12 60 —
16 50 15 — 13 — — —
15 80 16 40 15 — — —
14 70 13 70 13 — — —
— — — — — — — —
— — — — — -- — —
— — — — — — —

—1- — — — —

Pszenioa biała
. nowa
. żółta
, nowa

Żyto
Jęczmień 
Owies nowy

„ stary 
Gruch

Skal* siły wiatru: 1 »• lekki powiew 
1 “ mały, 8 «= słaby, i umiarkowany, 6 »» 
ostry, 8 a»s silny, 7 =»= mroźny, 8 — burzliwy 
b = burza, 10 » silna burza, 11 gwałtowna 
burza. 19 =■= orkan.

Wyjaśnienie: Pin. “ północ. Pld. —» połufn- 
W. -= wschód. Z. “ Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyhczaniu stacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Przy Wysokiem i bardzo równo podzielonym 

ciśnień u, panuje ponad całą Europą bardzo slaby, 
wietrzyk, na Pld. przeważnie z Pin. i W., na Płu. 
przeważnie z Z. Na pó noc od linii Londyn— 
Wiedeń jest zwyjątkńm ponad Skandynawią, po­
goda, na Pld. od tój linii posępne powietrze i mgła. 
Temperatura jest w przecięciu mało zmitniona. 
W Niemczech południowych spadło od wczoraj wiele 
deszczu, w Kaiserslautern ŁO, w Monachium 22 
mm. deszczu.

dobryl śred.lpośle, przecięciu 
*46 14

Pszen. Jnąjw. za 100 kl. _ _ 17 80 1760 l 17 60|najn. — — 17 70 17 ¡80 1
Żyto

inajw.
(najn.

15
15

50
:;o

15
15

20 14 90 
14J80

}l5 12

Jęrzm inajw.
jnajn.

15
15

40
2

15 10
14'50

}!5 06
inajw. 15 80 15 40 15,10 1

Owies ^najn. 16 00 15 30 1480 }l5 33

Inne artykuły.
najniż.lw pi

Stoma Jptosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

najw. 
•^1 4

6 76

6 60

(K) Poznań, 0 września. (- 
nie giełdowe. )

Stan powietrza chłodno.' 
Żyto bez handlu.

Dziś o godzinie w 7s3 po południu zasnął w Bogu, 
Sakramentami śś. opatrzony, nasz najdroższy ojciec

Franciszek Ksawery

DOBROWOLSKI
pozasł. radzca miejski, kamelarz,

w 70 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
dnia 8-go o godzinie 5-tój po południu, o ez«m do 
noszą ciężko strapione (362)

d25 i e ci.
Gniezno, dnia 5 września 1889.

Polecamy do siewu
bardzo piękną oryginalna pszenicę Fran- 
kenstcinsksą., wyborowe żyto oryginalne 
proboszczowskie i prosimy o spieszne zlecenia.

1 BARK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilccki Potocki i Sp.

73 Jedyny polski skład bławatny

W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole­
camy wszelkie nowości, wiosenno-lato^ce iv unatc- 
ryach wełnianych na »ulcnie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Płócienka — Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble,

Kołdry ivatoivane,
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

J. & T. KAMIEŃSKI,
SlrłaYl główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

6 26

6 26

50

33

Sprawozda-

Bydgosics, 5 września
Pszenica: piękna 170—170 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 108 mrk.

Z> - o nowe według jakości 142 -148 mrk. 
stare —mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 126—160 
do browarów —mrk.

Owies uom., w miejsca według jakości 136 
do 145 marek, pośledni —

Okowita 60-ta 60,60 m., 70-ta 37,60 m. 
Wraeiaw. 6 września 1889.

Żyto (za 1COO fon. cicho, wypowiedniun
------centn. Cena wypowiedziana--------r, rk na
wrzesień 103,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 102,60 
żąd., paździem k-listopad 105,00 żąd.. listopad-grn- 
dzitń 107.00 żąd., na kwiecień-maj 170,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------ oont. na mie
siąc bieżący 144,00 żąd., na wrzesień październik 
144,00 żąd., listopad-grudzien 147,00 żąd.

Oit) rzepioa > stale wypowiedz.----- cena
w miejscu na wrzesień 72 żąd., wrzesień-paździemik 
08,60 żąd., pażdzieraik-łistopad 08,50 żąd., listo­
pad-grudzień 08,50 żąd., grudzień-styczeń 00,00 
żąd., styczeń-luty 80,00 żąd., luty-marzec 00.00 
żąd., marzec-kwiecień 00,00 żąd. , kwiecień-maj 
68,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 m. 
podatku kons., niezm., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na wrzesień (60-ta) 66.50 
żąd.. (70-ta) 36,50 żąd., wrzesień-paździemik (60-ta) 
54,50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 6 września:
żyto .63,00 mrk., pszenica mrk., owies 144 00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 72 00.

73

73 qoÂokfnzojpod 73

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (as-o

9
polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

płacono 87.3—87,4—37,2, na wrzesień-pa-
*" płacono 86—35,7—35,8, paździtmik-listo- 

. , o ’.9—33,7- 83,8. m listopad-grudzien płc, 
kwiecień-maj płacono 34,2—34 00 

do 34 L — V Wypowiedziano 130 00J litrów. Cena 
37,5 mrk.

Meli, 5 września.
P s z e n i c a 10C0 kiIo8T- w ^j800

170-182 płacono, wrz, -T ~ oflar-
na wrzesień-pażdziernik K na
październik-listopad 185,CO 9 • 1 . n& IiBto-
pad-grudzieó 186,5 żąd., 189 oflar., kwiecien-maj 
91 żąd., 190,5 ofiar. . . .

Zyto slabiój, za 1000 kilogr. w ;miejscn kra­
jowe 144—152 płacono, na wrzesień - , — płacono, 
na wTzesień-paździemik 157—156,75 1 97 płc., na
paździemik-listopad 158,0 płac., — żąd ., na listo- 

16'5Cil6 4(|l5 2CjlŁ!l0 pad-grudzień 159 pł., kwie< ień-inaj 162,1 pic.
Owies za 1000 kilogr. w miejsa a 150 do 

155 płacono. ... __
Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 

w? miejscu bez beczki — żąd., wrzesień 6 8,6 ząd., 
na wrzesień-paździemik 68.0 żąd.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki”70-ta 36,9 płac., 60-ta 66,i' płac., 
płac., na wrzesień 70-ta 35,8 ofiar., na wn esl?n; 
październik 70-ta 35,— płacon", listopad-grindaien 
—plac.

Hamburg, 5 września. Okowita stale, .na 
wrzesień —żąd., wrzesień-paździemik 24% żąd., 
paździemik-listopad 24% żądano, listopad- grudzień 
24— żąd. — Kawa good average Santos za wrze­
sień 77%, grudzień 77%, marzec .77%, maj 77%. 
Usposobienie spok. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg, 6 września. — Cukier zlaraist. 
excl. worka 92% 20,—. cnHer ziarn. excl. 88% 
—,— cnk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,— Drogi 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie: 
stale ff. Raflnada chlebowa —,—, f. Raflnada 
chlebowa mielona rafln. U. z beczką 31,60,
miel. Melis I z beczką —Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
wrzesień 13,55 płac., 13,70 żąd., październik 14,10 
płacono, 14,15 żąd., listopad-grudzień 14,02'/» płac., 
—,— żądano, styczeń-marzec 14,20 płacono, —,— 
żądano. Spok. Obrót tygodniowy w enkrze suro­
wym ----- ctr.

Sa 100 kilogramów
ciężki
4 InaJ- 

wyż niż. 
MIP.lMIP,

średni

wyż. niż,
MKM K.

18 30 1813|17|8O17:40
17 80171:0 
18120 18 00 
17,7017 40 
162016',00 
16'20116 70 
14,60* 1440 
li 8 16 01 
t6|00il6|5*

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 1 
Rzepik zimowy

lekki towar 
naj1 naj 
wyż. niż 
li'KIM'ï

17 20,16 80 
17170 17|30 
17ll0 1670

17jlO|16l0O
16 20 
1/00 
10 10

15 83116160 15 30
16 40115 00 1420

15 70 
10160 
1500 
510 

12170
14 10.13 80|l3130112180

16 00 li 5( 18 5C 13,00
TOWAR

piękny | średni | pośledni
I 32 00 80 30 28 80
1 81 ¡20 29 80 28 20

Berlin, 6 września (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 183 
do 194 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac- —, na wrzesień-paździemik płac. 188,00 do 
189 -188,76, październik-listop. płc. 189,60 —190 do 
189,76, na listopad-grudzien płac. 190,50-191,00 
do 190,75, uajkwiecień maj płacono 195,tO 196,00. 
Wyp 'wiedziano 650 ton. Cena wypow. 188,60.

Zyto za U 00 kilogr. w miejscu pl. 153 163 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
wrzesień-paździemik płac. 169,75—169,25—160,50, 
na październik-listopad płac. 160 75-160,50, na li­
stopad-grudzień płac. 162,25—161,60—161,75. na 
kwiecień maj pł. 166,60—105—105,25. Wypowiedz. 
800 ton. Cena wypowiedziana 159,60 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 140—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono , 
na wrzesień październik płacon > 147,25, żąd. —, 
na paździemik-listopad płacono 146,25, na listopad 
grudzień płacono 140,00, żąd. —, na kwiecień-maj 
płacono 148,26, żąd. —. Wypowiedziano —ton. 
Cena —.

Kukurudza w miejscu płac. 126-128 we 
dług jakości, na miesiąc bieżą-y płacono —. na 
wrzesień-paździemik płacono 121,60, na pażdzier- 
nik-listopad plac. 122,75, na lis opad-grudzień plac. 
124,25. Wypowiedziano 2C0 ton Cena i21,76 inrk.

Olój rzepakowy Za 100 kilogr. w miej 
sen bez beczki 71,0 m., z beczką 72,— m.. na wrze­
sień płac. 71,5. na wrzesień-pażdziernik płacono 
68,0, na paździemik-listopad płacono 60,6—06,8, 
listopad-grudzien pł. 66—65,9 — 66.1, kwiecień-maj 
pł. 63.6 68,3—63,6. Wypowiedz. —,— cent. Cena 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnmc, 
w miejscu 57,6 mrk., na wrzesień płacono 56,5 do 
66,2, wrzesień-paździemik płac. 65 —54,8 54,9, na 
październik listopad płacono —,—. Wypowiedziano 
40,000 liti ów. Cena 66,5. Nieopodatk. obciąż. 70 

, m. podatku konsnmc. w miejscu płacono 37,5 mrk.

Walentego Trzcińskiego
jest do nabycia

od dawnych lat znana i wielkie zaufanie posiadająca Urma, wykonująca bu­
dowle wewnętrzne kościołów, jako i wszelkie odnawianie tychże, dalćj 
obejmująca bogato zaopatrzony skład rozmaitych sprzętów kościelnych 
i urządzenia pracowni rzeźbiarskiej, poziotniczćj i stolarskiej. 
Warunki przystępne, tein więcŚj, że nabywca mógłby lokal dotychczasowy 
zatrzymać. Oopókąd zmiana właściela nie nastąpi, odbywać się 
będzie sprzedaż sprzętów kościelnych po znacznie zniżonych 
cenach, jako i przyjmować się będą prace w zakres firmy wcho­
dzące. Pozostała więc wdowa poleca się pamięci i względom Wielebnego 
Duchowieństwa i Szanownych Dozorów kościelnych, w nadziei, że zaufanie, 
jakie ś. p. mężowi objawiano, na nią przenieść raczą. (325)

Z szacunkiem

Wodna ulica nr. 22.

Anioł Stróż (stron 680) po 
1,20. 2 i 8 marki.

Anioł Stróż (dla dzieci, str. 
180) 20 fen. (300)

Boże bądź milośclw (str. 576) 
po 1 20, 1,60, 2 i 3 m.

Katolik w modlitwie (druk 
wielki) po 1,80 i 8,20 m.

Mały zbiór nabożeństwa 
codz (str. 284) 50 fr-n.

Wianek ku czci N. P. Maryl 
(str 682) po 1,60, 2, 3 i 4 m.

Wybór najosobl. nabożeństw 
(wiel. druk) po 1,20 i 1,70. 

Głos Synogarlicy (rozmyślania) 1 m. 
Sąd ostateczny (myśli i nauki itd.) 40 fen. 
Chełmiński kalendarz na rok 1890. 

Cena 20 fen., za 3 marki 20 egz. 
poleca i rozsyła odwrotnie

W. Białek, Chełmno (Culm).
Osiedliłem się (3Ö1)

we Wrocławiu
Dr. C. Opieiiński,

prakt. lekarz-dentysta
aprob. w Niemczech i Ameryce,

Ohlauer Stadtgraben nr. 22, ptr.

Prawdziwym shrbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

8'J wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzięcząją mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

z plantaęyi Behr ndaa ma na składzie
Eugen. Werner w Poznaniu.

(Nadesłano).
I»la głuchych. — Osoba, która za pomocą, 

prostego środka wyleczoną została z 23-letnięj głu­
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 

to zgłosi. Adres J. H. Nicholson WienCO Się 0
X Kolllngasśe 4. (1193)

Czarne i M»iw matem jehatae
wprost z fabryki von Elten Ł Keussen, Crefeld, 

ęc z pierwszśj ręki sprowadzić można w 
ilnśj Ilości. Należy zażądać próbek, ozna-

a wh
dowo___ ______ . . .

czając bllżćj jakiego rodząju byc mają

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące formularze:

Liber Baptisatorum. Copulatorum, Mortuorum.
, Intentionum Missalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku 
, Conversorum. .

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów, Wykazu Ma­
jątków kościelnych.

. do Egzamenu narzeczonych.
, do Spisu ludności. .

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
„ Bierzmowanych.

Index Obligationum quotaunis absolvendarum in Ecclesia etc.
Metryki, Sepultury. świadectwa wyazłycb zapowiedzi i świadectwa ślubne

Żużle Thomasa
17% i 20% wciąż możemy dostarczać.

Orłowski i Sp.

Pośredniczymy w parcelacyi wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 

• pewnych hipotekach ziemskich.
— Reflektantom na kopno lub dzier­

żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (83o>

Bank Ziemski
■w ZE=>ozxxa/Xi.ivi-

i
s

Kraków
188t.

Wlasnéj fabrykacyi:
(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Siegla Śmierć nagniotkom (Hilhneraugen Tod) (fabr. Aug. 
Siegel w Genthin) bywa często używanym i polecanym przez radzcę zdro­
wia Dr. Sendlera w Magdeburgu, króL cyrulika nadwornego J. Ks. M. 
Wilhelma I, F. S t a u d e i przez cyrulika J. Escelencyi feldmarszałka 
Hrabiego Moltkego H. Kirschbauma jako i przez tysiące innych 
podziękowań oryginalnych, króre na wystawie związkowój w berliń­
skim ogrodzie zimowym w lipcu 1888 r. były przez cały tydzień wyło­
żone na widok publiczny, jak również i na ostatniój wystawie związko­
wej w Poznaniu przez 2 dni w sali Lamberta. (230)

Nabyć można w każdój prawie drogeryi i handlu fryzjerskim lub 
wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britamia“ na %, ’''2 
’/«> 1. 1%. 2, 2’/a i 3 litry. (.844)

Jako nowość! Ozkła
z przykrywami niklowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, lł/a ’ 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliwę do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia. (1767)
Smarowidło na osie.
SKltoltnę, nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carbolineum i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11-12 stopńi Bó. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, brówarów i t. d.

Dwnsiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do odgoryczania łubin.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszój jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

Dr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro. 

N S N 
§

</> cc 5

-o tM -¿.1

2 dè -S’i

Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
prowadzący się moralnie, i oszukuje 
od 1 października miejsca w mieście 
lub na ws'. Zgłoszenia przyjmie 
Ekspedycja Kuryera sub A A. 359.

Do posługi
poleca się Sobota, Pie- 
kary nr. 26, IV piętro.

Za Redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury sra Poznańskiego.
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